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Prenumerata m iejscow a:
bez odnoszenia:

Na rok . . . 9 rsr.
„  fi miesię y  . 4  5 0  k.
„ 3 miesią • ■ . 2 25 k.
„ 1 miesiąc . . —  75 k.

Za-odnoszenie dopłaca się 
5 kop. miesięcznie.

pravaliC T  P NZ ^ 8 7  V  ®. * ’ 9 , W W arszawie, w głów nym  kantorze Redakcji Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek «d wiersza druku lub j e g 0 m iei-
p iz y  u licy  Miodowej Nr. 487 1 w  innych jej kantorach miejskich: —  w St Petersburgu    , 1 , J
w księgarni A. T . Bazunowa na N ew skim  Prospekcie w domu O lchinow ej: w Moskwie’ ROK JEDENASTY. ’ Za dwa raZy» dweW,?C k°p,ejek) * ^  ^  dw anaście kopiejek » t. d. -

w  księgarni J. S. Sołow iew a, ’ Oddzielne nnmera sprzedają się po 5 kopiejek.

WYCHODZI CODZIENNIE, PKÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚWIĄTECZNYCH.

Kalendarz prawosławny.

We Środę, 9 ( 2 1 )  u tycznia, —  św. Poliewkta i Fil.
We oawartek, 1 0 ( 2  2) atyoenia, —  św. Grigoria ni*.
W piątek, 11 ( 2S)  stycznia, —  św. Feodosia i Mich.

Blońoe trach, o goda. 8 uiin. 0; zach. o geda. 4 min. 2 3.

Spostrzeżenia meteorologiczne
doatarriHiii* prses oiwsrwatarjiiin wamawskle.

Ciśnienie po­
wietrza spro- 
wadzono do 00|

749.4
747 .5
746.5

I Tonipar. pow. 
1 podług Celeju- 

0| «za.
Wilgoć % Kierunek

wiatru.

+  8.2 100 południowy.
2.2 89 południowy.

+  1.7 91 pot.-wschodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

We środę, •  ( t  1) stycznia, —  św. Agnieszki panny.
We czwartek, 18 ( 22)  stycznia, —  św. Winc. i Anastazego. 
W piątek, 11 (2 8) stycznia, - -  Zoil. N. M. P .\

Wysokość wody aa Wiśle stóp S oali 10.

* W sobotę, 5 stycznia, dziekan westminsterski Stan- 
ley, miał zaszczyt przedstawić się Ich Cesarskim Mo- 
Sciom Najjaśniejszemu Panu i Najjaśniejszej Pani.

leg o ż  dnia, Poseł amerykański, p. Marschall-Jewel, 
miał zaszczyt przedstawić się ,Jej Cesarskiej Wysoko 
ści "YY ielkiej Księżnie Aleksandrze Józefównej.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

* Komitet do spraw Królestwa Polskiego, roztrząsną- 
wszy przedstawienie Ministerstwa Oświecenia Publioz- 
nego o płacach i prawach służbowych nauczycieli ry­
sunków linearnych i kaligrafji w seminarjach nauczy­
cielskich Warszawskiego okręgu naukowego, uchwalił:

1. Nauczycielem rysunków linearnych i kaligrafii w 
seminarjach nauczycielskich Warszawskiego okręgu na­
ukowego: andrejewskiein, bielskiem, wejwerskiem, wy- 
myslińskiem, łęczyekiem, soleokiem, siennickieni i 
chołmskiem, wyznaczyć płacę po czterysta oimdziesiąt piąć 
rubli rocznie każdemu, razem na 8 nauczycieli trzy ty­
siące ośrnset ośmdziesiąt rubli, z zaliczeniem tego rozoho- 
du na rachunek sumy, asygnowanej na to w budżecie 
Ministerstwa Oświecenia Publicznego na 1873 rok.

2. Nadać wymienionym w punkcie 1-ym nauczycie­
lom takie same prawa służbowe, jakie są nadane nau­
czycielom kaligrafji w gimnazjach i progimnazjach, a 
mianowicie IX  klasę pod względem posady, IX  kate- 
gorję pod względem munduru i prawa do emerytury 
według przepisów o służbie cywilnej z zaliczeniem do 
VII kategorji.

Najjaśniejszy Pan, na protokuie Komitetu, 25 listo­
pada 1873 r., raczył Własnoręcznie napisać: „ Wykonać.'

* Rada Państwa, w połączonych Departamentach 
Praw i Ekonoiuji Państwa i na ogólnem Zebraniu, roz- 
trząsnąwszy przedstawienie Zarządzającego Minister­
stwem Spraw Wewnętrznych o porządku rozstrzygania 
spraw o zamykaniu jarmarków i zgadzając się z wnio­
skiem Zarz (dzająi ego Ministerstwem, uchwaliła: w uzu­
pełnieniu odpowiednich artykułów Zbioru Praw posta­
nowić: że sprawy o zamknięciu jarmarków zawiadują 
się i rozstrzygają się w porządku, ustanowionym dla 
przenoszenia jarmarków z jednego miejsca na drugie 
i zmiany ioh terminów.

Jego Cesarska Mość powyższą uchwałę Rady Pań­
stwa,^ 17 listopada 1873 r., Najwyżej zatwierdzić ra­
czył i wykonać rozkazał.

FELJETO N.
Warszawa wciąż jeszcze żyje wspomnieniami świąt 

świeżo minionych, a stanąwszy na progu nowego 
roku, patrzy na rozpoczęty już karnawał rozmyśla­
jąc, czy i jak wielki udział' w jego zabawach przy­
jąć powinna. Właściwie jednak, rozmyślanie to jest 
tylko ścisłem obliczaniem budżetu, jaki z powodu róż­
nych uciech zapustnych zaprowadzić należy w domowych 
finansach. A istotnie, budżetowi takiemu bardzo czę­
sto zagraża deficyt spowodowany kosztownemi toaleta­
mi żon i córek, które na bale, wieczory i koncerta pro­
wadzić trzeba w coraz odmiennych i, rozumie się w co­
raz bogatszych strojach. Wprawdzie słyszeliśmy o ja- 
kiemś stowarzyszeniu, mającem na celii zaprowadzenie 
radykalnej w ubiorach dam reformy, a nawet i w wy­
datkach na zabawy tańcujące—przez uproszczenie pier­
wszych i przez urządzenie, na wspólny koszt, drugich__
lecz podobno zamiary owego stowarzyszenia rozbiły się 
0 upór pięknych warszawianek, które absolutnie nie 
chciały się zgodzić ńa żadną reformę, co by ich 
wdziękom szkodę przynieść mogła—tak więc, bądź co 
bądź, trzeba tnyślić o znacznem zaopatrzeniu karnawało­
wej pozycji we wspomnianym już budżecie.

Y\ iadomo już czytelnikom a bardziej pewnie czytel­
niczkom naszym, iż pierwsze bale, zapowiedziane na za­
kończenie starego a powitanie nowego roku, w resur­
sach tutejszych, nie powiodły się wcale—jeden z nich 

owiem (w resursie obywatelskiej), dla braku zapisu- 
J^cyc aię osób, odłożono a na drugi, do kupieckiej, 
P o b y ło  kilkanaście dam tylko. Za to podobnaż zabawa 
drue ;Wa!|Ẑ StVł*e ’'-^armonji” powiodła się zupełnie a na 
chód Uyi a “ wresursie kupieokiej, urządzonym na do- 
soło. °®1C ’ ze*Jrano się dość licznie i bawiono we-

ł  k o r > Q C t~~f,tĄ /  •

ożywiają, sie ? Wniez* z Pocz^ku mało uczęszczane, 
wym feljetonieQaCT ie" Aiedawno> w zeszło-czwartko- 
ni Leonow w w  UCZajI*C BPra™*danie z pobytu pa-

Uk a z y
do Rady Opiekuńczej instytucij Cesarzowej Marji.

I.
Członkom Rady Głównej żeńskich zakładów nau­

kowych; jenerałom piechoty: jenerał-adjutantowi Zeno- 
wjewowi i Sutgówom, rzeczywistym radcom tajnym: Tito- 
wouii, Zamiatnitiowi, hrabiemu 1'ołstojowi i sekretarzowi 
stanu Deljanowowi, z połączeniem tej instytucji z Radą 
Opiekuńczą, Najmiłośoiwiej Rozkazujemy być opieku­
nami honorowemi i zasiadać w Radzie Opiekuńczej in­
stytucji Cesarzowej Marji.

IŁ
Mianując Najmiłośoiwiej zarządzającego czynnościami 

IV Wydziału Przybocznej Naszej Kaneelarji, radcę 
tajnego, barona von Hoiningen-Iluhne opiekuuein honoro­
wym Rady Opiekuńczej instytucij Cesarzowej Marji, 
z pozostawieniem na obecnej posadzie, rozkazujemy 
Radzie wydać dla wykonania tego właściwe rozporzą­
dzenie.

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 
podpisano:

w  0 „  „ALEXANDER.”
W St. Petersburgu.

1 stycznia 1874 roku.

Najjaśniejszy Pan, w skutku najpoddańniejazego przedsta­
wienia Ministra Oświecenia Publicznego, Najmiłośoiwiej raczył u- 
dzielis, 1 stycznia r. b., ordery: O r ł a  B i a ł e g o :  zwyczajnym 
akademikom Cesarskiej akadtm ji nauk, radcom tajnym: Niki- 
teńce i Jakobiemu; św . r ó w n e g o  a p o s t o ł o m  k s i ę c i a  
W ł o d z i  m i e r z ą  2 - e j  k l a s y :  radcom tajnym: zasłużone- 
mu zwyczajnemu profesorowi Cesarskiego moskiewskiego uniwer* 
aytetu Barszewowi i zwyczajnemu profesorowi Cesarskiego st.- 
petersburgskiego uniwersytetu Grigorjewowi; św . A n n y  i - e j  
k l a s y :  rzeczywistym radcom stanu: dyrektorowi liceum Cesa­
rze wicza Mikołaja Leontjewowi; zasłużonym zwyczajnym profe­
sorom Cesarskich uniwersytetów: św. Włodzimierza: prorektorowi 
Matwiejewowi i Karawajewowi i moskiewskiego Busłajewowi; 
zwyczajnemu profesorowi Cesarskiego st. petersburgskiego uni­
wersytetu Kossowiczowi i, członkowi komitetu naukowego Mini­
sterstwa Oświecenia Publicznego Gałachowotoi; św . S t a n i s ł a ­
wa  1- e j  k la s y :  rzeozywistyra radcom stanu: kuratorowi Moskiew­
skiego okręgu naukowego, szambelanowi, księciu Meszczerskitmu; 
dyrektorowi instytutu języków wschodnich Łazarewów Deljano- 
wowi; dyrektorowi Cesarskiego historyczno-filologicznego instytu­
tu Kedrowowi; głównemu inspektorowi szkól Zachodniej Syborji 
Dziubie’, okręgowym inspektorom Odeskiego okręgu naukowego:
1 iatinowi i szambelanowi księciu Dabiid; dyrektorowi szkól 
gubernji Kurskiej Zaworonkowowi; zawiadującemu gimnazjum 
Cesarskiego historyczno-filologicznego instytutu Struvemu; dyre­
ktorowi moskiewskiego piątego gimnazjum JEminowi; zasłużo-

! nym zwyczajnym profesorom Cesarskich uniwersytetów: st. peters- 
i  burgskiego—Berezinowi i charkowskiego— Dellenowi; zwyczaj- 
nym profesorom Cesarskich uniwersytetów; moskiewskiego—Gi- 

, warfowskiemu i charkowskiego— Grubemu; zwyczajnemu profe- 
| sorowi tlorpackiego instytutu weterynaryjnego Jessenowi i człon­
kowi osobnego oddziału Komitetu naukowego Ministerstwa Oświe­
cenia Publicznego, do roztrząsania książek do czytania dla ludu, 
Majewskiemu.

Młodszy pisarz w stopniu podoficera 7 parku artylerji 6 
brygady parkowej, Aleksander Bachajew, 8 maja 187 2 roku, 
narażając własne życie na niebezpieczeństwo, uratował tonącego 
w rzece Narwi mieszkańca m. Nowego-Dworu, Jana  Mroczkow­
skiego.

Najjaśniejszy Pan, po podaniu do wiadomości Jego Cesarskiej 
Mości o tym chwalebnym postępku, Najmiłościwiej raczył udzie­
lić pisarzowi w stopniu podofieera Aleksandrowi Bachajewowi—  
m e d a l  s r e b r n y  z n a p i s e m  „za  o c a l e n i e  g i n ą ­
c y c h ,  d o n o s z e n i a  n a  p i e r s i a c h  n a  w s t ą ż c e  
o d e r u  św.  W ł o d z i m i e r z a .

arszawie, wspomnieliśmy o pożegnał- j

nym koncercie małych sióstr Hermann, których piękna 
gra na skrzypcach nie zdołała zgromadzić dość licz­
nych słuchaczy. Otóż, skoro później obiedwie to wir- 
tuozki ukazały się znowu na koncercie, publiczność 
zgromadziła się trzykroć liczniejsza niż na pierwszym, 
tak, że zapełniła prawie tę ogromną salę, a zaś mło- 
dziuchne koncenrtantki przyjęła z takim zapałem, jakby 
im chciała wynagrodzić pierwsze doznane w Warsza­
wie niepowodzenia.

Mówiąc o koncertach i o muzyce, nie możemy po­
minąć laktu odnoszącego się do naukowego tej sztuki 
kierunku: W zeszłą środę, w konserwatorjum warszaw- 
skicm odbył się półroczny egzamin uczniów klasy skrzy­
pcowej, która jako zostająca pod głównym kierunkiem 
samego dyrektora konserwatorjum a zarazem słynnego 
wirtuoza, p. Apolinarego Kątskiego, znaczne coro­
cznie okazuje postępy. Pomiędzy popisującymi się na 
tym egraminie uczniami, znajduje się kilku, wyżej u- 
zdolnionych elewów, którzy już obecnie okazują talent 
prawdziwy. Takimi są pp. Adamowski, Rozbicki, Mi­
chalski i Pachulski.

Od pewnego czasu, mianowicie zaś od chwili poja­
wienia się w Warszawie sławnego obrazu Kopernika 
Matejki, weszło w zwyczaj wystawianie znakomitszych 
utworów sztuki na widok publiczny, po za obrębem 
sali tutejszej wystawy malarskiej. Obecnie, po wywie­
zieniu „Jawnogrzesznicy” Siemiradzkiego, którą co­
dziennie oglądały tłumy ciekawych—wystawiono w sa­
li Magistratu rzeźbę utalentowanego snycerza, p. L. Ku- 
charzewskiego, przedstawiającą pomnik dla ks. Bo- 
doum a, znanego założyciela szpitala Dzieciątka Jezus 
w Warszawie. Rzeźbę tę raczył nabyć od artysty ś. p. 
Hrabia Namiestnik i ofiarował ją w darze szpitalowi 
Dzieciątka Jezus, gdzie ostatecznie pomieszczoną zo­
stanie. Jest to piękna i szlachetnie traktowana grupa: 
Sławny filantrop stoi w postawie skromnej lecz estety­
cznej i trzymając na ręku jedno sieroce niemowie, tuli 
ku sobie przypadłego mu do szaty drugiego sierotę,

Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w S t  Peters­
burgu, 1 stycznia r. b., a w a n s o w a n i  z o s t a l i :  z podpuł­
kownika na p u ł k o w n i k a ,  dowódca 1 bataljonu strzelców 
imienia księcia Jerzego Meklemburgsko-Strelickiego Odincow, 
z pozostawieniem w obecnych obowiązkach; z majorów na p o d ­
p u ł k o w n i k ó w :  pułków piechoty: 2 2 Niższonowogrodzkiego 
Dziewulski; 2 7 Synibirskiego Kostyrka; 2 6 Mohylewakiego Ko- 
kuszkin; z kapitana na m a j o r a ,  3 bataljonu strzelców imie­
nia jenorał-feldmarszałka księcia Barjatyńskiego Timofiejew; z 
porucznika na k a p i t a n a ,  21 Muromskiego pułku piechoty 
imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Wacława 
Konstantynowicza Karłów; u w o l n i o n y  z o s t a ł  z e  s ł u -  
ż b y ,  z p o w o d u  i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y c h ,  podporucz­
nik 8 brygady artylerji Tirbach, w stopniu p o r u c z n i k a .

Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, o urzędnikach 
cywilnych, 30 grudnia 1 8 7 3 roku, a w a n s o w a n y  z o s t a ł ,  
z a  w y s ł u g ę  l a t ,  s s t a r s z e ń s t w e  m,  na r e g e s t r a -  
' o r a  k o l e g j a l n e g o  — kandydat na posadę klasową 8 1 
Aleksopolskiego pułku piechoty German, z przeznaczeniem do 
tegoż pułku na pełniącego obowiązki referenta do czynności go­
spodarczych.

* Nowo upoważnione pisma perjodyczne: 1) Dnia 19 
grudnia udzielone zostało upoważnienie ordynatorowi 
czasowego szpitala miejskiego w Moskwie, asesorowi 
kolegjalnemu Bazylemu Sprimonowi, do wydawania w 
Moskwie, za zezwoleniem Cenzury, pod jego redakcją, 
miesięcznego czasopisma pod tytułem: Przegląd Lekarski 
(MejHUUHCKoe O óoap iH ie). Prenumerata roczna, bez  o d -

7 książką w ręku. I całość tej kompozycji i szczegóły 
jej wykonania, dowodzą niepospolitego talentu artysty. 
Po rzeźbie p. Kucharzewskiego, stanąć ma podobno, 
w tej samej sali, obraz tutejszego malarza p. Gersona, 
wyobrażający dwie postacie dawnych książąt litewskich, 
Kiejstuta i Witolda.

Już to obecnie, od niejakiegoś czasu, teatra tutejsze 
dostarczają nam najobfitszego materjału do tygodniowych 
kronik sprawozdawczych. Na wielkiej soenie, trupa 
włoska przedstawiła „Mojżesza” i „Łucję z Lammer- 
mooru.” Obiedwie te partycje znane są dobrze ozytel- 
nikotn a w dziedzinie sztuki mają już z tak dawna u- 
trwaloną sławę, że o ich wartości muzykalnej mówić 
nie potrzebujemy. Idzie nam tylko o samą ioh egze­
kucję przez artystów trupy pana Ciaflei, którzy i w te­
gorocznym sezonie, również jak w przeszłym, ciągle 
zadawalniają publiczność warszawską. Otoż, w oby­
dwóch tych partycjach odznaczył się głównie pierwszy 
tenor tej trupy p. Pavani, szczególniej zaś w trudnej i 
potężnej rozmiarem partji „Edgara” w Łucji. U nas, 
zazwyczaj Łucja nie bywała wykonywaną w całości 
przez artystów opery miejscowej; tenorowie tutejsi, po­
cząwszy od Dobrskiego, cofali się przed trudnościami 
partji Edgara i albo wypuszczali z niej znaną scenę 
7 duetem (tenor i baryton) stanowiącą początek 3-go 
aktu, lub też nawet śpiewali tylko dwa pierwsze tej ope­
ry akta. P. Pavani, który zasobami swojego piękne­
go głosu po mistrzowsku rozporządzać umie, wykonał 
cMą rolę Edgara, bez żadnego skrócenia, a wykonał ją 
z takiem cieniowaniem^ ekspresją, że publiczność kilka- 
krotnem przywołaniem nagrodziła artystę. Pani Nelli 
Marzi jakkolwiek jest śpiewaczką wykształconą we wzo­
rowej szkole i posiada głos bardzo przyjemnego brzmienia, 
nie podołała jednakże wszystkim trudnościom ogromnej 
roli Łucji. Zawsze jednak, wykonała ją z powodzeniem, 
a czysty dźwięk jej sopranowego głosu i bogata jego 
koloratura, sprawiły iż niektóre numera tytuł owej par­
tji, szczególniej zaś sławna scena obłąkania w akcie HI,

noszenia i przesyłk i 5 rubli, z przesyłką i odnosze­
niem 5 rub. 50 kop.

2) D nia 19 grudnia W arszawskiem u Tow arzystw u  
r arm aceutycznem u udzielone zostało upow ażnienie do 
wydawania w W arszawie, za zezw oleniem  cenzury, pod  
redakcją asesora farm aceutycznego w ydziału  lekarskie­
go  W arszaw skiego Rządu Gubern ialnego Jana M rozo­
w skiego, m iesięcznego czasopisma farm aceutycznego, w  

jeżyk u  polskim , pod tytułem : Wiadotności Farmaceutycz­
ne, w ed łu g następującego programatu:

1. Rozporządzenia rządowe dotyczące farmaceutów.
2. Wiadomości o biegu udoskonaleń w farmacji i jej 

pomocniczych naukaoh naturalnych, jako to: chemji, we 
wszystkich jej częściach, fizyce, botanice, farmakologji, 
zoologji, mineralogji, toksygologji, oraz o odkryciach, 
nowych wynalazkach, nowo wprowadzonych w użycie 
środkach leczniczych i w ogóle o wszystkiem co tylko 
dotyczy udoskonalenia specjalności farmaceutów.

3. Sprawozdania z posiedzeń Towarzystw nauko­
wych w Cesarstwie i zagranicznych.

. 4. Krytyczne rozbiory dzieł z nauk wyżej wymie­
ni onyoh.

5. Korespondencje.
6. Nekrologją farmaceutów.
7. Ogłoszenia.
AY razie potrzeby, do czasopisma dołączają się ry­

sunki. t ,
Termin wychodzenia miesięczny.
C ena prenum eracyjna dla miejskich prenumeratorów  

r  50  kopiejek, dla zam iejskich 3 ruble z prze-

. *D Dnia 28 grudnia udzielone zostało upoważnie­
nie arehangielskiemu kupcowi 2 gildji Bazylemu Czere- 
panowowi do wydawania w Archangielsku, za zezwo­
leniem cenzury, pod jego redakcją codziennej gazety 
pod nazwą: „Archangielskie Pismo informacij i ogłoszeń."
(ApxaHre.iBCKifl JIhctokb cnpaBOKt h oótHBjeHiiłj. T er­
min w ychodzenia codzienny— opróc2  dni poświątecznych.
Cena prenumeracyjna— 3 ruble bez odnoszenia i prze­
syłki. r

W  skutku przedstawienia naczelnika 6 dywizji piechoty, na 
odbiorcę rekrutów w płockieui Kolegjum rekruekiem, zamiast ma­

jo ra  24 Syrnbirikiego pułku piechoty Szach-N azarom i, wyzna­
czony został podpułkownik 21 Muromskiego pułku piechoty 
imienia Jego  Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Wacława
Konstantynowicza Stefanowski. (Rozk. do uicjsk warsz. okreau 
wojsk.)

wyszły bardzo szczęśliwie. Rolę Astona przedstawiał 
p. Butti. Pamiętamy tego niepospolitego śpiewaka w tej­
że samej roli, przed dawnemi laty, jeszcze za jego pier­
wszego w Warszawie pobytu i wyznać musimy, że p. 
Butti pomimo tak długoletniej pracy, był dziś również 
dobrym a chwilami nawet znakomitym Astonein. 
Obecnie trupa włoska próbuje „Żydówkę” Halevego 
i „I austa” Gounoda, które już niebawam ukażą się na 
scenie.

Y\ tutejszym teatrze Rozmaitości, przedstawiono już 
kilkakrotnie „Czarnych Djabłów,” dramat czteroaktowy,. 
YY iktora iSardou, w poprawnem tłumaczeniu jedne­
go ze zdolniejszych literatów miejscowych. Sztuka 
ta nie należy do szczęśliwszych płodów pióra te­
go autora a nawet, jak wieść niesie, wystawiona 
dawniej już w Paryżu, nie miała tam świetnego 
zbyt powodzenia. YYT istocie, już w samej osnowie 

Czarnych djabłów” tkwi kapitalna wada, a mianowi­
cie że całość tego dramatu, nie stanowi .organicznego 
związku a i sama architektonika jego, choć przepełniona 
niepotrzebnemi szczegółami, utrudnia zwięzłość i jasność 
akcji. Treść tej dramy, rozumie eię skrócona bardzo 
ściśle, jest następująca: Młoda wdowa, Joanna (p. Mo­
drzejewska) posiada znaczny, zapisany jej przez męża 
majątek, z tym wszakże warunkiem, że skoro powtór­
nie za mąż wyjdzie, utraci doń wszelkie prawo, na ko­
rzyść trzech pozostałych krewnych nieboszczyka (pp. 
Ostrowski, Holzman i Grubiński). Być może iż pię­
kna i młoda wdowa wytrwałaby w swym stanie, gdyby 
nie zjawił się był na jej drodze niejaki Gaston de Champ- 
lieu (p- Leszczyński), młody rozpustnik, gracz, słowem 
członek jakiegoś klubu modnych birbantów, którego 
przezesem jest]Roland de Cadillac—(p. Żółkowski) Otóż
ów Gaston pomimo wszystkich wad swoich, jest ładnym 
mężczyzną i posiada charakter tak awanturniczo rycerski 
i tak efektowne obejście, że zdumiona, bardziej mo­
że niż rozkochana Joanna, bierze na siebie ponętną 
misję nawrócenia zepsutego młodzieńca i... wpierw nim po-
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miejscami wypalił się i ledwo 
wypasiono bydłem i owcami.

część sprzątnięto, lub nadjerów uszykowana była zawczasu na prawym brzegu 
Wisły. Na zanurzeniu krzyża św. zakończył się ob-DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

* S tan epidem ji cholerycznej w  gubern ji p łockiej w
1873 T- Epidemję choleryczną, która nawiedziła gu~ 
bernję płocką w 1873 r., można uważać jako zupełnie już 
nieistniejącą. Z d. 8 (20) grudnia nie pozostało już 
ani jednego chorego na cholerę w całej gubernji.

W  granice gubernji płockiej cholera zaniesioną by­
ła w 1873 r. 2 lipea, przez oryli z tratew, które się 
zatrzymały na rzece Wiśle, w pobliżu granicy pruskiej, 
około wsi Krapy, gminy Obrowo, powiatu lipnow- 
skiego.

Z powodu nadzwyczajnego zatłoczenia tu rzeki Wi­
sły tratwami, zatrzymanemi przez kwarantannę pruską,
1 z powodu nagromadzenia się, w tej głuchej, nieiu- 
dnej i biednej miejscowości, znacznej liczby orylów, o- 
kazał się wkrótce pomiędzy tymi ostatnimi wielki brak 
zapasów żywności, dla niedostatku których robotnicy 
zmuszeni byli żywić się samym chlebem, z ciepławą, 
mętną wodą wiślaną. Nędzne to pożywienie, przy bez­
czynności przywykłego do pracy fizycznej ludu robo­
czego i przy silnym upale, rozwinęło stan chorobliwy, 
rozstrojenie organów trawienia, które pod wpływem 
warunków, wyniesionych przez oryli z Galicji, gdzie 
przed tern panowała epidemja choleryczna, przybrało 
wkrótce charakter cholery azjatyckiej. P icw sze wy­
padki zapadania na cholerę pomiędzy orylami objawiły 
się 2 (14) lipca. Następnie choroba ta, zjawiwszy się 
prawie jednocześnie w pomienionej miejscowości po­
wiatu lipnowskiego i w Płocku, okazała się w po- 
wiatach : mławskim 15 (27) lipca , ciechanowskim
2 (14) sierpnia, płońskim 4 (16) sierpnia, pło­
ckim 4 (16) sierpnia , prasnyskim i sierpec- 
kim 15 (27) sierpnia i rypińskim 18 (30) sierpnia. Da­
lej cholern, ustająca i znów się ukazywająca w niektó­
rych miejscowościach, ostatecznie ustała: 26 września (8 
października) w powiecie ciechanowskim, 27 września 
(9 października) w powiecie lipuowskim 5 (17) paź­
dziernika w mławskim, 11 (23) listopada w rypińskim, 
1 (13) grudnia w płońskim, 3 (15) grudnia w sierpec- 
kim i 8 (20) grudnia w prasnyskim.

Cholera w ciągu pięciomiesięcznego istnienia swe­
go w roku 1873 w gubernji płockiej, dała rezultaty 
następujące: zachorowało 3,173, wyzdrowiało 2,005, 
umarło 1,099. Takim sposobem, cholera w 1874 roku 
była daleko groźniejszą, aniżeli w 1872 r. tak co do 
rozszerzenia się jej i złośliwości, jak i co do liczby 
zapadających na nią. Za to śmiertelność teraz była 
porównawczo umiarkowaną. W 1872 r. stanowiła ona, 
do ogólnej liczby zapadłych na cholorę (1,584 osób), 
38,8 procentu, a w roku bieżącym nie więcej nad 
34,9.

Pod tym względem osłabienie epidemji w 1873 ro­
ku, zawdzięczamy głównie przedsięwziętym wszędzie 
środkom ochronnym i temu zaufaniu oraz spółdziałaniu, 
jakie sama publiczność okazała dla sauitarno-policyj- 
nych rozporządzeń władzy.

I tak, podczas pojawienia się cholery w majątku 
Strzygach, powiecie rypińskim, właśoicielka tego ma­
jątku, pani Małkiewicżowa, nie tylko przyjmowała na 
swój koszt wszelkie wydatki co do zaopatrywania cho­
rych w lekarstwa oraz koszta na wszelkie środki dezin- 
fekcyjne, lecz wracającym do zdrowia udzielała wino 
czerwone, biednym porcje zupy, a wszystkim służącym 
na folwarkach wydała naprzód tak nazwaną ordynarję, 
składającą się ze zboża w ziarnie, aby uchronić ich tym 
sposobem, od konieczności żywienia się wyłącznie kar­
toflami lnb owocami, sprzyjającemi szerzeniu się cho­
lery.

Podobnież i proboszcz parafii Strzyga, ksiądz Ja­
błoński, za zjawieniem się epidemji, ani na jeduę chwi­
lę nie opuścił swej parafji, dniem i nocą odwiedzał 
chorych dla rady i pociechy, a umierających dla udzie­
lania ostatnich sakramentów, pełniąc swój pasterski o- 
bowiązek z wzorową gorliwością i narażeniem swego 
własnego zdrowia, nie wyrzekając się tego i po dwu- 
krotnem zachorowaniu osobiście na cholerę.

Dzięki spółdziałaniu pomienionych osób, istniejąca 
we w. Strzygach cholera, po sześciotygodniowem ist­
nieniu, ustała zupełnie, nie przekroczywszy granic wsi.

Ludności miasta Płocka, podczas największego sro- 
żenia się epidemji, przyniosło wielką korzyść zaopa­
trzenie przez tamecznego kupca, p. Lewitę, biednych 
mieszkańców miasta Płocka w gorącą herbatę z cu­
krem, rumem i winem, co wraz z drugiemi sa- 
nitarno-policyjnemi środkami, przedsięwziętemi przez 
władzę miejscową, okazało dobroozynny wpływ na o-

łączy ich związek małżeński zostaje jego kochanką. 
Lecz pokazało się w rezultacie, że Joanna podjęła się 
zbyt trudnego zadania, albowiem Gaston, pomimo że ją 
kocha istotnie, jednakże choć upojony jej miłością, nie 
może się rozstać z dawnemi przywyknieniami— więc gra 
i pije nawet ciągle, kłamiąc przed Joanną na każdym 
kroku, aż wreszcie, pod naciskiem lichwiarza, któremu 
wystawił wexel na 10,000 fr., kradnie jej pierścień bry­
lantowy dla zaspokojenia honorowego długu!

Joanna jednak przebaczyłaby pewnie i ten wystę­
pek kochanka, ale powziąwszy silne choć niesłuszne 
podejrzenie, iż Gaston zdradza ją dla innej kobiety, jej 
przyjaciółki — w uniesieniu gniewu i w obłędzie za­
zdrości, zamyka się z nim w mieszkaniu i podpala je, 
ażeby spłonęli oboje razem.

Wprawdzie zamiar tak tragiczny, nie przychodzi do 
skutku, gdyż stary sługa Joanny, Frick (postać naryso­
wana wybornie i przedstawiona wzorcwo, przez p. Cho- 
mińskiego) ocala ją i Gastona z rozszalałych już pło­
mieni—wszelako bohaterka dramatu skutkiem zbyt sil­
nych wrażeń popada w obłąkanie i... umiera na scenie, 
dobita nagłym widokiem kochanka, którego za zginio- 
nego w płomieniach miała.

Taka jest główna nić osnowy tego dramatu— peł­
na wysilonych, mellodramatycznyeh węzłów a przepla­
tana ciągle podrzędnemi i niepotrzebnemi scenami, do 
których wchodzą zbyt liczne a nawet całkiem zbytecz­
na osoby.

Ani prawdy, ani artystycznego piękna, ani szla­
chetnej idei nie można spotkuć w „Czarnych Djabłach1*, 
dla ocalenia których autor umieścił lyiko, jakby wy­
muszony „sens moralny14, w ostatnich wyrazach umie­
rającej Joanny.

A  jednak, pomimo tylu wad w budowie i w pomy­
śle tej sztuki, „Czarne Djabły44, nie tylko utrzymały się 
na scenie, lecz dotąd jeszcze każde ich przedstawienie 
gromadzi licznych widzów. Niewątpliwie, już sam ty­
tuł quasi fantastyczny, a bardziej jeszcze obecność na I

graniczenie cholery w Płocku i prędkie jej ustanie. 
(Dzień. Gub. Plooki).

* Korrespondent „Gazety Rolniczej" z powiatu ry­
pińskiego pisze: Powiat rypiński na dwie części po­
dzielić można. Gleba w jednej połowie ku miastu 
Dobrzyniowi nad Drwęcą i ku Brodnicy przeważnie 
jest urodzajną, jakkolwiek miejscami górzystą i trudną 
do uprawy; majątki na wyższem stopniu kultury, bu­
dowle posiadają piękne i trwałe, najwięcej murowane; 
ulepszenia, jakie gdzieindziej znalazły zastosowanie, i tu 
są wprowadzone, w wielu majątkach pola prawie oałe 
są wymarglowane, łąki oczyszczone i wyrównane, piękne 
wydające siana; uie zobaczysz tu już odłogów jakie 
w niektórych okolicach tutejszego kraju dość znaczne 
zajmują przestrzenie. Gospodarstwa prawie bez wy­
jątku są płodozmienne. W tym też roku, pomimo kil- 
komiesięcznej suszy w kilkomilowym okręgu, od sa­
mych żniw około dziesięciu lokomobii ciągle jest czyn­
nych. Ceny ziemi w ostatnich czasach dochodziły do 
2,250 rubli za włókę; dziś słychać że niektórzy żądają po
3,000 rubli za dobrą ziemię z budowlą murowaną, zu­
pełnie dostateczną i pięknym inwentarzem.

Druga połowa powiatu ku miastu Sierpcowi, z ma- 
łemi wyjątkami jest piaszczysta i nieurodzajna, łąki ma 
mniej wydajne, a więcej zaniedbane, ale zato posiada je ­
szcze sporo lasu. Nic o niej podobnie pochlebnego 
powiedzieć nie można; niektóre tylko majątki lepszą 
posiadające ziemię, lepiej się też przedstawiają.

Drzewo dochodzi teraz do cen bardzo wysokich 
sążeń kubiczny twardego kosztuje obecnie w lesie ru­
bli 8 kop. 26, sosnowego 5 rubli 58 kop. Jedna sztu­
ka sosnowego drzewa 3 łokcie obwodu, płaci się do 
12 rubli, grubsze, jeżeli gdzie się zdarzy, jest stosun­
kowo wiele droższe. Szczęściem dla okolicy, że wiele 
majątków posiada znaczną ilość torfu zdatnego na opal.

Fabryk w naszej okolicy bardzo jest mało; kilka 
gorzelni i browarów, 2 młyny parowe, jeden w Oka- 
lewie, drugi w Podlesiu i turbinowy w Długiem, to i 
wszystko; z tego widać, żo gospodarstwa nasze prze­
ważnie produkować muszą ziarno na sprzedaż, lub też 
mięso. Produkcja tego ostatniego zaczyna się więcej 
rozszerzać; bliskość Prus, komunikacja łatwa koleją 
z Berlinem, dosyć temu sprzyja. Niektóre mająt­
ki, nie posiadające nawet gorzelni, wypasają po kil­
kadziesiąt sztuk wołów i po kilkaset skopów i odsta­
wiają je wprost do Berlina, gdzie na wagę żywe się 
sprzedają. ,

Owce Negretti po największej części wszędzie są ho­
dowane; od kilku dopiero lat, niemcy tu mieszkający, 
posprowadzali Eambouiletty i jeden Suthowny, lecz ba- 
ranów rasy Eambouilet mało tu rozkupują i najwięcej 
sprzedają je do Prus. Niektórzy z naszych hodowców 
w ostatnich latach nabyli barany Kamwolle, w celu 
krzyżowania ich z rasą Negretti, ażeby zapobiedź zby­
tniej zbitości wełny Negrettów, również ażeby podnieść 
ich wzrost.

Bydło, niektóre majątki posiadają bardzo piękne, 
lecz obory któraby produkowała sztuki rozpłodowe nie 
ma dotąd, wyjątkowo tylko można pięknego stadnika lub 
piękną kupić krowę. Każdy stara się obecnie mieć wo­
ły swego chowu, bo włościanie dawniej je hodujący, 
dziś prawie wszędzie trzymają konie i temi zarabiają 
furmaniąc. Krowy włościańskie z każdym rokiem dro­
bnieją i na jarmarku trudno zobaozyć średnią nawet 
sztukę.

Co do koni, te prawie we wszystkich majątkach są 
dobrego lub średniego wzrostu, dobrze utrzymane, ale 
na sprzedaż nikt nie produkuje takowych; z większych 
majątków zwykle sprzedają się tylko braki, trudno też 
kupić dobrego konia na jarmarku. Niektórzy pokupo- 
wali ogiery ze stada rządowego w Janowie. Właści­
ciel dóbr Okalewo przed kilkunastu laty sprowadził 
parę ogierów i kilka klaczy ze Sławuty, ale o ile to 
wpłynęło na poprawę rasy miejscowych koni, nie wiem.

Pszczoły w tym roku, z przyczyny niesprzyjającej wio­
sny i lata, zawiodły nadzieje hodowców, tam gdzie są 
utrzymywane w koszkach i pniach, nie roiły się prawie 
wcale. Gdzie znów sztuczne porobiono roje, gorzej 
może wyjdą, bo nowe roje mało zebrały miodu, trzeba 
im było dużo poddać, praca więc nie wynagrodziła się. 
Urodzaje w ogóle mamy dobre, plon tylko żyta lichy 
i pszenicy w niektórych majątkach także nieobfity, ja­
rzyny dobre, kartofle pomimo obawy jaką budziła cią­
gła susza, na mocnych ziemiach dobrze obrodziły, a 
są nawet miejscowości, które nie miały jeszcze tak ob­
fitych zbiorów kartofli jak w roku bieżącym. Wszyst­
kie jednak białe gatunki wy gniły, chyba że kto zdą­
żył spaść takowe w jesieni; czerwone są zdrowe. Ko­
niczyny, pierwszy pokos wydały bardzo obfity, drugi

afiszu nazwisk tylu pierwszorzędnych artystów (pani 
Modrzejewska i pp: Żółkowski, Ostrowski, Leszczyński 
i Chomiński), stanowią magnes przyciągający publicz­
ność: artyści ci von amore wystudjowali i opracowali 
swoje, często dziwaczne role i niekonsekwentne sytuacje.

Już to, palma pierwszeństwa należy się słusznie p. 
Modrzejewskiej, która kierowana szozęśliwą intuicją, 
właściwą" tylko znakomitym talentom, potrafiła u- 
szlachetnić skoszlawioną przez autora postać Joanny. 
Bo wreszcie trzebaż powiedzieć szczerze, iż postać 
ta nie ma żadnego oznaczonego charakteru. Joanna z 
początku, we wszystkiem co mówi i czyni, wygląda na 
kobietę wyższego ducha, na istotę z sercem i intelli- 
gencją, która zna świat i życie a przed brudem jego 
zasłania się tarozą niewieściej godności i dumą umysłu 
czującego swoją wartość istotną. Zkąd-że więc, taż sa­
ma kobieta, może tak nagle, pod Wpływem ekscentry­
cznych frazesów jednego awanturnika, człowieka bez 
reputacji i bez pozycji społecznej, upaść aż tak niz- 
ko, by od razu, pod pozorem błahej przyczyny, rzucić 
się w jego objęcia i zdeptać swój honor niewieści?

Pojmujemy to wprawdzie; że serce kobiety rozko­
chanej namiętnie, zdolne jest do największych poświę­
ceń, że może ono nawet usprawiedliwiać i tłumaczyć 
występki kochanka—lecz wszystko ma swoje granice i 
taż sama kobieta która przebaczy kochankowi zbrodnię 
popełnioną w szale, nie zdoła usprawiedliwić go gdy 
stanie przed nią po dokonaniu prostej kradzieży.

Gaston, po kradzieży pierścionka, już tylko wzgardę 
a co najwyżej, wzgardliwą litość budzić w Joannie po­
winien—a przecież ona byłaby mu przebaczyła ten po­
stępek, gdyby nie popełnił innego błędu— budząc wniej 
uczucie zazdrości.

Zaiste, trudne to dla aktorki zadanie przedstawić 
postać tak ułomną, tak nieprawdziwą nawet—i trzeba 
posiadać aż tak znakomity talent jakim jest obdarzona 
„prima donna naszego” dramatu, żeby wyjść zwyeięzko z 
tak nie możebnego położenia.

* Dnia 3 (15) grudnia r. z., we wsi Rostoka, gmi­
nie Golina, w powiecie konińskim, 15-letnia dziewczy­
na włościańska Michalina Hammerling, znajdując się na 
robocie przy młocarni, drągiem  tej ostatniej pr ty  gnie­
ciona została do ściany, skutkiem cz.ego zmarła. (Dzień. 
Gub. Kalis.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* W  dniu onegdąjszym, w niedzielę,£6 (18) stycz­

nia, w uroczystość Trzech Króli, odprawione zostało na 
Jordanie, najbrzegu rzeki Wisły, nabożeństwo i poświę­
cenie wody, wraz z pokropieniem takową sztandarów 
wojsk garnizonu warszawskiego.

O godzinie 10y2 z rana, zgromadzili się w byłym 
Zamku królewskim wszyscy jenerałowie, sztabs i ober- 
oficerowie, jak również urzędnicy klasowi zarządów woj­
skowego i cywilnego, którzy byli wolni od zatrudnień 
służbowych. O godzinie 11-ej z rana, dowodzący cza­
sowo wojskami okręgu wojskowego warszawskiego, je- 
norał-adjutant Minkwitz, raczył wyjść do osób zgro 
madzonych i powitawszy je, udał się do cerkwi zam­
kowej, w której rozpoczęło się nabożeństwo. Jednocze­
śnie na brzegu Wisły, pomiędzy rzeką i tarasem zam­
kowym, szykowały się do parady wojska garnizonu 
warszawskiego, które przeznaczone były do asystowa­
nia przy uroczystości poświęcenia wody. Na godzinę 
12-ą w południe, oddziały wojsk uszykowane były w 
następującym porządku : pomiędzy tarasem zamkowym 
i ogrodem, tyłem do tarasu, na prawo i na lewo, stały 
frontem rozwiniętym plutony pułku ułanów lejb-gwar- 
dji Jego Cesarskiej Mości, pułku grodzieńskiego huza­
rów lejb-gwardji oraz pułku kozaków dońskich Nr. 17 
i dywizjonu kozaków kubańskich, z muzyką pułku gro­
dzieńskiego huzarów lejb-gwardij; w alei głównej, w 
ogrodzie, frontem do zjazdu — plutony z 3-ej dywizji 
piechoty gwardji, i nareszcie na brzegu Wisły, frontem 
do Jordanu, plutony: ' 3-go bataljonu strzelców i 6-go 
pułku tauryekiego grenadjerów, z muzyką tegoż pułku. 
Wszystkiemi wojskami dowodził podczas parady jene- 
rał-major Kurzakow.

Po ukończeniu nabożeństwa w cerkwi zamkowej, 
procesja kościelna skierowała się z Zamku, przez ta­
ras, ku Jordanowi. Za procesją postępował dowodzący 
wojskami, jenerał-adjutant Minkwitz, w asystencji bardzo 
znacznej liczby osób, zarówno urzędujących jak i prywa­
tnych. Jak skoro prooesja kościelna zaczęła schodzić 
z tarasu zamkowego, wszystkie wojska uczestniczące 
w paradzie oddały honory, prezentując broń, muzy­
kanci zaś wszystkich kapel wojskowych wykonały mo­
dlitwę: „Jak pełen chwały Pan na Syonie.u Sztandary, 
w asystencji adjutantów pułkowych i bataljonowych, 
będąc niesione za procesją kościelną w miarę przecho­
dzenia jej koło Wojsk, zajmowały miejsca u Jordanu, 
z prawej i lewej strony, tyłem do Wisły.

Zarówno nabożeństwo w cerkwi zamkowej, jak i 
obrzęd poświęcenia wody na rzece, odprawiał najprze- 
wielebniejszy Joannicjusz, arcybiskup warszawski i no- 
wogeorgjewski, w asystencji całego obecnego w War­
szawie duchowieństwa prawosławnego. Na uroczystość 
poświęcenia wody zgromadziło się tak wielkie mnóstwo 
ludu, że cały taras zamkowy, cała dolna część ogrodu, 
oba brzegi Wisły, zwłaszcza zaś od strony miasta, i cały 
most żelazny, przepełnione były mnóstwem widzów. 
Jordan był urządzony na dwóch berlinkach i przykry­
ty suknem czerwonem. .

Po ukończeniu obrzędu poświęcenia wody, przy za­
nurzaniu przez arcybiskupa Joannicjusza krzyża św. do 
wody, na sygnał dany za pomocą puszczenia racy, wy­
konano 21 salw z dział, w którym to celu 5-ta bate- 
rja grenadjerska 3-ej brygady artylerji gwardji i gre-

Trzeba było widzieć szczegóły giy  p. Modrzejew­
skiej, zważać na dynstykcję jej ruchów, na szlachet­
ność i siłę akcji—wreszcie, na mistrzowską grę rysów 
i na potęgę lub czułość w wyrazie jej oczu, podczas 
tylu różnorodnych sytuacji, ażeby ocenić, jak wielkim 
talentem i jak wielką pracą, artystka ta starała się od­
ratować, jeżeli już niemoralnie, to choćby już tylko sce­
nicznie, postać jej powierzoną—-a już samo konanie na 
scenie (jakkolwiek, szczerze mówiąc, nie lubimy takich 
grubych i jaskrawych efektów), opracowane zostało z 
taką sumiennością i wyszło z tak przerażającą pra­
wdą, że musiało sprawić na widzach głębokie wrażenie.

Lecz i p. Leszczyński, przedstawiający drugą naj­
główniejszą w tej dramie figurę, nie zawiódł nadziei 
jaką talent jego w nas budził. I  on także miał do 
zwalczenia podobne jak pani M. trudności; i jemu 
także autor dał do odtworzenia postać dziwaczną, ek­
scentryczną, niekonsekwentną — a co gorsza, powalaną 
kałem najniższych skłonności. Z początku, rycerski a- 
wanturnik, sceptyk zapierający się serca, które jednak 
widocznie biło mu silnie w piersi — wyszlaohetniony i 
podniecony, jakoby silnem uczuciem miłości dla Joan- 
ny—później, nagle upada tak raptownie i tak nisko, że 
traci, nie tylko wszelkie prawo do szacunku, lecz na­
wet do sympatji widzów. A przecież pan L. zdołał 
również ocalić w części, taką wstrętną kreację autora. 
Żywością akcji, energją gry i dosadną deklamacją wol- 
uą od przesady i ckliwości, wreszcie pewną, dobrze
i w miarę uwydatnioną finezją, właściwą człowiekowi 
zepsutemu, nawet w najczulszych sytuacjach, — umiał 
nadać życie i pewną prawdziwość postaci Gastona. 
Jeden wszakże zarzut postawmy panu L .—to jest że w 
akcji i w całem wzięciu, nie umiał połączyć rubaszno- 
ści gracza i rozpustnika/z dystynkcją człowieka wy­
chowanego pięknie i należącego, z urodzenia, do wyż­
szych warstw społecznych. A jednak miał przed sobą 
tak wydatny przykład—w grze p. Żółkowskiego, który 
w swojej daleko mniejszej i bezbarwnej często roli —

rzęd poświęcenia wody, poczem procesja kościelna,j w 
takim samym jak poprzednio porz ądku i w asystencji 
tychże osób, udała się napo wrót do cerkwi zamkowej, 
gdy zaś przechodziła koło wojsk, te ostatnie oddawały 
honory, kapele zaś wojskowe wykonały hymn: ..JaJc 
pełen chwały Pan na SyonieJ Jak skoro procesja weszła 
na taras zamkowy, wojska odprowadzone zostały do 
domów, przy dźwiękach muzyki wojskowej. Wspa­
niały był widok na ten obraz z tarasu zamko­
wego i z nowego zjazdu. W procesji brały udział 
dwa chóry śpiewaków i mnóstwo chorągwi, które przy­
niesione były procesjonalnie, na czas nabożeństwa, do 
cerkwi zamkowej, z świątyń prawosławnych: katedral­
nej i pragskiej.

Po powrocie procesji do cerkwi zamkowej i po zu- 
pełnem ukończeniu nabożeństwa, wszystkie duchowień­
stwo prawosławne, które uczestniczyło w nabożeństwie 
i przy poświęceniu wody, jak również znaczna liczba 
dam i asystujący • w procesji kościelnej jenerałowie, 
sztabs i ober-oficerowie i urzędnicy klasowi, zaprosze­
ni zostali przez jeneral-adjutanta Minkwitza do Zamku 
na wystawne śniadanie, urządzane corocznie w dniu 
tym w salach Zamku.

* W piątek, dnia 4 (16) b. m., w lokalu posiedzeń 
tutejszego T ow arzystw a Farm aceutycznego, odbyło się 
ogólne doroczne posiedzenie. Rozpoczęła je przemowa 
prezesa, p. Karola Lilpopa, streszczająca stanowisko ja­
kie zajmuje obecnie farmacja tak w kraju jak i zagra­
nicą. Następnie sekretarz Towarzystwa p. J. Mrozow. 
ski odczytał sprawozdanie za rok ubiegły, w którem 
szczegółowo wykazał rozwój Towarzystwa pod wzglę­
dem intelektualnym, oraz wymienił nabytki jakiemi 
zbiory naukowe Towarzystwa wzbogacone zostały. 
W  końcu przystąpiono do ballotowania na członków 
Komitetu na rok bieżący, skutkiem czego większością 
głosów wybrani zostali: na prezesa p. Feliks Sztejner, 
vice-prezesa p. Wincenty Karpiński, kasjera p. Fran­
ciszek Kuśmierski, sekretarza p. Jan Mrozowski, biblio­
tekarza p. Franciszek t  ij; łkowski. (Kur War.)

1 INNYCH GUBERNJI.

* Na dzień uroczysty zaślubin Jej Cesarskiej W y­
sokości Wielkiej Księżny Marji Aleksandrównej z Jego 
Królewską W ysokością Księciem Edy 111 burskim, do-

•ala się mieszkańcom stolicy urządzić przed swemi 
o. mami iluminację, która ma być zapalona o godzinie 
7-ej wieczorem.

O dniu, jaki wyznaczony będzie dla tej uroczysto­
ści, podanem zostanie w właściwym ozasie do wiado­
mości powszechnej. (Gon. Urzęd.).

* Mosk. Wied. zaprzeczaj § pogłosce podanej przez 
St. Pcterb. Wied, o zmianacli w redakcji tego pisma: na 
rok bieżący Mosk. Wied. pozostają w ręku poprzednich 
wydawców i skład redakcji tego pisma nie ulega zmia­
nie.

* Rada m ie jska  b iełozierska postanowiła urządzić, 
trybem gospodarczym nowy gm ach dla progim nazjum  
Żeńskiego w Biełoziersku, na który to cel przeznaczyła
3,000 rs,

* S. Peterb. Wied. podają z OrenbUłga wiadomość, 
ze 28 grudnia, w południe, wyjechał ztamtąd do Pe­
tersburga poseł emira bucharskiego; towarzyszy mu 
czterech służących.

* Do 15 grudnia 1873 r., na korzyść w łościan gu­
bern ji sam arsk iej, c ierp iących n ied o sta tek  w  sku tku  nie­
urodzaju , wpłynęło do rozporządzenia urzędu ziemskie­
go tejże gubernji 101,976 rs. l/a kop., razem zaś z na- 
desłanemi poprzednio temuż urzędowi ofiarami \a ten­
że cel wpłynęło 200,164 rs. 22 kop. Z ostatnich ofiar,

umiał właśnie, po mistrzowsku, połączyć obadwa rze­
czone warunki.

Apropos postaci jednego z krewnych Joanny, któ­
rą przedstawiał p. Ostrowski, czujemy się w obowią­
zku zwrócić uwagę czytelników na wielki i ciągły 
wzrost talentu tego artysty, który pod okiem naszem, 
od lat kilkunastu pracując na scenie, wykształcił się 
tak bardzo, iż wyrósł na pierwszorzędnego do ról chara­
kterystycznych aktora. P. Ostrowski odznacza sio tern 
głównie, że każdą powierzoną mu rolę, obmyśla głę­
biej i tworzy z niej charakter wydatny—jest to rozum­
ne i intelligentne pojęcie zawodu dramatycznego aktora. 
Reszta ról w Czarnych Diabłach, z wyłączeniem po­
staci Fricka, o której wzorowem odtworzeniu przez p.  
Chomińskiego, już wspomnieliśmy—nie zasługują na bliż­
szą ocenę—chociaż, p. ! Istrowska starannie przedstawiła 
podrzędną postać pani Rolandowej a i p. Damse su­
miennie wywiązał się z drobnej roli lichwiarza. PP.Holtz- 
man i Grubiński, nie mogą, bez rażącej niestosowno­
ści, występować obok tak znakomitych artystów, jakiemi 
podobało się rezyserji opatrzyć tak hojnio personel 
„Czarnych Djabłów”, którym też, jedynie przez wzgląd 
na nich, poświęciliśmy tak obszerną wzmiankę.

Przed kilku dniami, mianowicie zaś we czwartek, wzno­
wiono na scenie Rozmaitości, operetkę Ofłenbaoha „Pań­
stwo Denis”, odnowiwszy w niej zarazem cały personel 
dawniejszy. Operetka ta, pod względem bogactwa me- 
lodji i świeżości motywów, należy do najlepszych krea- 
cij autora „Pięknej Heleny” a zaleca ją i to jeszcze, że 
treść jej cała, aczkolwiek dowcipna i wesoła, wolną jest 
od sytuacij drastycznych i od kankanowych popisów, 
któremi O f f e n b a c h  tak przeładował inne swoje utwo­
ry- W „Państwie Denis” odznaczyła się głównie panna 
Wojakowska, która główną rolę (męzką), objęła tam 
po pafii Dowiakowskiej. * , '
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posłano 7,000 vs. urzędowi ziemskiemu powiatu buzu- 
iuckiego, przelano zaś 80,000 rs. do sum pochodzących 
z opłat ziemskich gubernjalnych, jako zwot forszusu u- 
dzielonego z tego źródła, 22 listopada r. z., na rachu­
nek prywatnych ofiar, dla przyjścia w pomoc powia- 
/-iK1ftrtrt\UZUM1CiH^inu (40,000 rs.), bugurusłańskiemu 
/r  ® . ®'aJewflkiemu (20,000) i bugulmińskiemu
■ ’ . y’ udzielono 0 rs. 6-u włościanom, którzy przy­
jeżdżali z prośbą, o zapomogę, na koszta podróży z 
powrotem, resztę, 14,967 rs. '/2 kep., pozostawiono do 
rozpoizadzenia urzędu ziemskiego guberni ilnego na 
rachurck ofiar prywatnych. (Gon. Urzęd.)

Porwanie żony za zgod$ m ęża. Korespondent z 
m' ‘ uclii donosi gazecie Kaukaz o następującym wy­
padku: W iadom o, że w prowincjach muzułmańskich, 
porwanie żony nie należy do rzadkich wypadków, tu ­
tejsi bowiem admiratorowie piękności w kobiecie nie 
nauczyli się jeszcze być sentymentalnymi. Jak  skoro 
kobieta podoba się, śledzą j ą  i porywają, pozostawiając, 
naturalnie, mężom, ojcom i braciom do woli, „szukać 
wiatru w polu,’ t. j. postąpić tak, jak  uznają za stoso­
wne. Opisany poniżej wypadek jest nie mniej chara­
kterystyczny. Rzecz tak się miała: Prawowierny mie­
szkaniec wsp Kiczyk-Dogne (w powiecie nuchińskim, 
gubernji babińskiej), Mustafu-Hadżi-J? m ed-Ogły, wy­
bierał się gdzieś w drogę i pożegnawszj  czule swą mał­
żonkę Fatmę-Adigezał-Kizi, prosił ją  ażeby odprowa­
dziła go, dla przedłużenia chwil rozstania... Jak  się 
rzekło, tak się też stało; małżonkowie wyruszyli: M u ­
stafa konno, katm a pieszo. O czem mówili oni z sobą 
przy ostatniem pożegnaniu, nie wiadomo; lecz zaledwie 
Mustala znikł z oczu, Fatmę otoczyło czterech muzuł­
manów z tejże wsi, którzy porwali ją, związali i oddali 
M mieszkabca WSL Aszaga-Hujniuk-Abduragima- 
M utalib-Ogły, ten zaś ostatni poczwałował z swą zdo­
byczą. Jeden z mieszkańców wsi Kiczyk, dobry przy­
jaciel Mustafy, widział wypadkowym sposobem wszy­
stko co zaszło, lecz nie mając siły do obrony żony 
swego przyjaciela, postanowił zawiadomić o tern męża, 
t. j . osiodłał konia i puścił się za Mustafą. „Stój, stój, 
wracaj... żonę twoję porwano, Tatmę ukradziono!” — 
krzyczał sąsiad jak  skoro zoczył Mustafę, powstrzymu­
jąc wspienionego konia. — „Kto ukradł?” Zapytał la­
konicznie mąż pokrzywdzony. — „Abduragiin.” — było 
odpowiedzią. „A czy daleko są oni teraz?” — zapytał 
zaciekawiony Mustafa, — „ Muszą być nie blizko, pole­
cieli bowiem jak  wiatr!” — „Dobrze, niech lecą... za to 
właśnie dostałem od Abduraginia 50 rs... do widzenia!” 
•Sąsiad otworzył wielkie oczy, spojrzał zdziwiony wślad 
za oddalającym się drobnym kłusem Mustafą, ruszył 
ramionami, splunął na stronę i zawrócił konia.

Do gazety Gołos donoszą z OdeST o następującym 
wypadku na drodze żelaznej: „Dnia 28 grudnia, w oko- 
Ji? . . 1 nua8Ła> mianowicie na spadzistosci ku limanowi 

digulskiemu, złamała się oś u wagonu towarowego, 
ory spadł na ziemię; najechały nań tylne wagony 

pociągu, z których ośm wykoleiło się, sześć rozbiło się, 
ecz toga nie była uszkodzona i ruch przywrócony 

został niebawem. Nikt z ludzi nie doznał szwanku.”

Dnia 29 grudnia, na drodze żelaznej rybińsko- 
bołogowskiej, jak  donoszą S. Peterb. Wied., koło stacji 
ftzestichino, wykoleiły gig t r iy  wa gony; inny wypadek 
wykolejenia się pociągu miał w tych dniach miejsce na 
rodzę żelaznej riażsko-morśzańskiej. W obu tych wy 

padkach, nikt z ludzi nie doznał szwanku.

* S. Peterb. Wied. podają wiadomość, że n a  drodze 
żelaznej riazańskiej, koło stacji Perowo, uderzyły o 
siebie w tych dniach dwa pociągi.

warzystwu przemysłowemu i handlowemu, w gubernji Po­
dolskiej, w powiecie Winnickim, w miasteczku Ula- 
dowce, za perłumy; Szkole leśnictwa w tn. Ostrowiu, za 
olej terpentynowy; Schlippemu Aleksandrowi, w guber­
nji Moskiewskiej, w powiecie Werejskim, za preparata 
chemiczne i farmaceutyczne; Schmidtowi Karolowi, w 
Rydze, za oleje i makuchy.

Medale współpracownictwa.
Szmatkowowi Mikołajowi, kupcowi w m. Klinie, w 

fabryce chemicznej p. Uszkowa.
Dyplomy uznania.

Aleksiejewowi Bazylemu, w St. Petersburgu, za drze­
wny balsam brzozowy; Bornsteinowi M., w Warszawie 
za oleje; Braniclciemu Władysławowi hrabiemu, w o-u- 
bernji Kijowskiej, w powiecie Wasilkowskim, za oleje; 
Wuljowi Nikicie, w gubernji Twerskiej, we wsi Sobo­

to wie, za farby mineralne; Dzieduszyckiemu W . hrabie­
mu, w gubernjach Lubelskiej i Podolskiej, za produk- 
ta suchej dystylacji drzewa; Durilinowi Izydorowi, w gu­
bernji Chersońskiej i powiecie tegoż nazwiska, w do- 
biach Dubczyno, za łoj barani; Jezierskiemu Antonie­
mu, w Odesie, za atrament; lsakowiczowi w Odesie, za 
mydło; Kadissonowi Józefowi, w Warszawie, za farbkę i 
krochmal; Kacarakiemu Mikołajowi w Moskwie, za olej 
sezamowy: Konstabelowi Erdmanowi, w Rydze, za my­
dło; Koralewowi ̂ Asikritowi, w gubernji Wołogodzkiej, 
w4po wiecie Kadnikowskim, za żółte s inko we kali; Lange- 
mu Karolowi, w Odesie, za oleje; Eindemowi, w A r- 
changielsku, za produkta suchej dystylacji drzewa; L i-  
swkiemu leśnictwu naukowemu, w gubernji St. Petersburg- 

w Lisinie, za produkta suchej dystylacji drzewa; 
Mellerowi Bazylemu, w gubernj' W oroneżskiej, w m. 
Ostrogożsku, za olejek anyżowy Nowickiemu H ieroni­
mowi, w gubernji Kijowskiej, w powiecie W asilkow­
skim, w miasteczku Białej Cerkwi, za mydło; Osipowo- 
wi Michałowi, w Kijowie, za łój; Otto i Schellerowi, w 
Warszawie, za oleje; Pallisenowi Janowi, w St. P eters­
burgu, za tran z dorszów; Prangemu Maciejowi, w gu- 
bernji Tomskiej, w ni. Barnaulu, za sól glauberską i 
sodę; Sułkanowowi J ., w gubernji Tyfliskiej, w powie­
cie Groryjskim, za marzannę; Sucluirewowi Janowi, w 
Tomsku, za mydło; Tamaszniewowi, w Tyflisie, za my­
dło i świece stearynowe; Tomsonowi Ryszardowi, w Ry­
dze, za mydło; Turenczyńskiej fabryce tecliniczno-chemicznej 
w gubernji Tawasthuskiej, w parafji Janakała, za oleje 
i lakiery; babrykowowi A., w ni. Kizlarze, za sumach 
(gaibnik); St ■ nfelsou i  F., w gubernji Estlaudzkicj, w 
Lealu, za olejek kminkowy; Sehultzowi Aleksandrowi, 
w Astrachaniu, za tran rybi; Eichlerowi Edwardowi, 
w gubernji Siedleckiej, w m. Międzyrzecu, za perfu­
my; Epsteinowi Mieczysławowi, w gubernji Lubelskiej, 
w powiecie Hrubieszowskim, we wsi Sahryniu, za kro- 
chmal- (D. c. n.) '

dzące z urzędowego źródła, otrzymane z Penang, po­
twierdzają wiadomość, że pozycje ufortyfikowane, leżą­
ce pomiędzy K raton’em a miastem Atchin, zdobyte zo­
stały z orężem w ręku, i nie bez strat znacznych, przez 
wojsko holenderskie. Zajęcie tych pozycji, mianowi­
cie zaś: Missigit czyli meczetu i budynków nazywanych 
Kottapotjoet, dozwala oblegającym bić wyłomy, na od­
ległość strzału karabinowego, w murze opasującym 
Kraton, który stanowi ostatnie już schronienie niepod­
ległości Atchinczyków. Z tern wszystkiem jednak ci o- 
statni, według świadectwa ich nieprzyjaciół, biją się z 
odwagą nieposkromioną; walczą oni z niemi uporczy- 
czywie o każdą piędź ziemi, a niekiedy robią ataki 
zaczepne, które zagrażają nawet głównej kwaterze ar- 
mji holenderskiej. Pomimo strasznej nauki danej na­
czelnikowi Pedirowi, sprzymierzeńcowi sułtana Atchinu, 
inny znowu naczelnik wybrzeża, wystawionego również 
na napad holen holendrów, nie chce opuścić sprawy 
swojego sprzymierzeńca. Zresztą, rezultat wojny przed­
sięwziętej przez rząd Niderlandzki nie jest wątpliwym, 
lecz powodzenie tej wyprawy będzie okupione takiemi 
poświęceniami, iż korzyści z nowego podboju nie wy­
nagrodzą go może.

pisano w księdze pocztowej 9,000 listów rekomendo- 
wanyoh. (Gaz. Pole.)

iiti_ f a k t o r ,  Mikołaj Berg.

1 ' ; KWol)MIX WARSZA WSKI.  
Warszawa 

dnia 8 (20) stycznia.

B IU R O  IN FO R M A C Y JN E 
o nędzy w yjątkow ej sprawdionej prze* Siostry Miło. 

sierdzia, poleca miłosierdzia publiciności W arszawskiej
ulica Erywailska M 8 nowy.

jM
domu Ulica N azw isko lub  

in itiale
U W A G I

1 W iślana

3 5 N ow olipk  

3 M iła  

84  W olska

M ajew ska P e-  
tronela. 

K osińska Marja.

Sura G eb eid sl.

C iężko chora, dzieci drobn. 
dwoje.

B ez ręk i, mąż ciężko ehory, 
dzieci drobnych czworo. 

W dow a, dzieci drob. troje.

L IS T A
nagród przysądzonych przez międzynarodowy Sąd bie­
głych wystawcom Ruskiego oddziału w ystaw y powsze­

chnej w Wiedniu w 1873 roku.
(O g łasza n a  z rozporząd zen ia  N ajw yżej u stanow ionej K oip jsji d o  
udziału  R osji w w ystaw ie pow szechnej w W ied n iu  w 1873  ro k u ) 

(Dalszy ciąg *).
GR U PA  TTT.

P r z e t w o r y  c h e m i c z n e .
Medale postępu.

Woroncowowi Szymonowi księciu, w gubernji Tau- 
ryckiej, w m. Jałcie, za oliwę; Mannowi Karolowi, w 
at. Petersburgu, za badania w przedmiocie bawełny 
piorunującej; Uszkowowi Piotrowi, w gubernji Wiackiej, 
w m. Jełabudze, za wprowadzenie i dobywanie soli 
chromowych z syberyjskiego kamienia chromowego. 

Medale zasługi.
Ogrodowi aklimatyzacyjnemu, w Tyflisie, za kolekcję 

nasion i kwiatów; Ananowouń Janowi, w gubernji K u- 
aiskiej, w osadzie Wardcysze, za marzannę; Bergowi 

Karolowi, w Odessie, za farby i lakiery; Botthemu Ro- 
oertowi w gubernji Mińskiej, w powiecie Pińskim, w 
no brach Albrechtowie, za świece stearynowe i wosko­
we; Bwrneborgskiej fabryce zapałek (Towarzystwo akcyj­
ne) w I  lnlandji, za zapałki; Waagowi i Repmanowi w 
gubernji Saratowskiej, w in. Caricy .ie, za oleje etero- 
U : ' J , 10W\ 1 Mitchimonowi, w Moskwie, za zapałki; 
Hirschmanowi, K i emskiemu i Scholtzemu w Warszawie 
za ałun , a.nonjak; Rochowi Janowi i Synowi w W ari 
szawie za świece stearynowe i mydło; Żukowowi A le­
ksemu, w ot. Petersburgu, za mydło; Sommerowi J a ­
nowi w Warszawie, za perfumy; Kaiserowi Bazylemu 
i Hoyerowi Karolowi, w Moskwie, za mydło; Koby zewo­
wi Michałowi w St. Petersburgu, za klej i mydło; Ko- 
u v a  ^ w ło w i, w Moskwie, za perfumy; Lepieszkino- 

Mikołajowi, w Moskwie, za przetwory chemiczne- 
mdemu leodorow i, w St. Petersburgu, za mydło; L i ’, 

taginowi Janowi, w gubernji Tauryckiej, w m. Berdian- 
u> za łój i świece; Marksowi Ludwikowi, w St. Pe­

ers urgu, za lakiery; Mateisenowi Mikołajowi, w Mo- 
w'e, za materjały apteczne i preparata apteczne; 

^Jcazkiem u  Towarzystwu Lekarskiemu (Cesarskiemu), 
|13i.e’ za zbldr środków lekarskich używanych 
Uc Prosty za Kaukazem; Murajewińskiemu Towa- 

D o w if7 w’£*n*y®fe górniczego, w gubernji Riazańskiej, w 
niaszvn D a?k™ skim’ we wsi Murajewinie, za olej do 
za wnri)1 n? *•&. Dcdhsenowi Janowi, w St. Petersburgu,

T E L E G R A M Y
D Z IE N N IK A  W A R S Z A W SK IE G O .

P a r y ż, 19 stycznia. W ydawnictwo diiennika Uni- 
vers zawieszone zostało na dwa miesiące z powodu ogło­
szenia listu  pasterskiego biskupa z Perigueux i zam iesz­
czenia komentarzy w przedmiocie zniesienia paszportów  
dla osób przybyw ających z Włoch.

P a r y  ż, 19 stycznia. Zgromadzenie Narodowe przy­
ję ło  artyku ł 2-gi praw a o merach. Spadanie kursów  na 
giełdzie tu te jsze j przypisywane je s t  w części nagłej 
śmierci Nertona, w ielkiego spekulanta.

B e r l i n ,  19 stycznia. Bank pruski obniżył dy- 
s onto od weksli na 4% i stopę procentu lombardowego 
na 57o-

WIADOMOŚCI ZAOBANICZNE.

A j Z r dzentia ,doby waD*a tranu z dorszów; Panowowi 
bumfn 9P a Z - A - l W S t  Petersburgu, za łój i al- 
lakierv- P, !n^ owl Piotrowi, w St. Petersburgu, za
w Bieiew’ Amoroze nu, w gubernji lulsk
goliernii T „ K r i  ^  J; ło w ieck iem u  Wiktorowi, w 
P e n ty l  3 ? f skie-!’ w Powiecie Chołmskim, za ter- 
8Zow>. w St i w en'u 80tmowych; Raztierajewowi Sergju- 
mnowi Piotro;  te; bT ’ .^a P/eparata chemiczne;  ̂Sa- 
Borowskim, ^  soif  ,n j l  Kaługskiej, w powiecie 
M arszawie, ™ Z ) e Spiessoici Ludwikowi, w
za smołę i stl falheimowi Jerzem u, w Rydze,

o o powozów; Płudowskiemu To-
i  i )  Patrz Nr. *

• Czytamy w Nordzie z dnia 17 stycznia: W ersal­
skie Zgromadzenie narodowe, załatwi się już wkrótce 
z prawem o merach; powzięto zamiar odbyć dziś po­
siedzenie nocne a to w celu ukończenia obrad wciągu 
bieżącego tygodnia. Ciekawa rzecz jednak, czy lewica 
nie przeszkodzi wykonaniu tego zamiaru, przedłużając 
roprawy poprawkami i domaganiem się głosowania 
sekretnego. Wczoraj p. Fresneau zaskoczył Izbę pro­
pozycją mającą na celu przaszkodzenie pomnażaniu gło- 
sow w głosowaniu sekretnem; według wniosku tego de­
putowanego z prawicy, taki sposób głosowania nie bę­
dzie odtąd obowiązujący jeżeli go zażąda tylko 40 
członków Izby; w każdym zaś wypadku szczególnym, 
samo Zgromadzenie rzecz rozstrzygnie. Propozycja p' 
Fresneau nie zatrzymuje się na tern, domaga się ona 
jeszcze poddania pewnym obostrzeniem prawa wnosze­
nia interpelacji w izbie; p. Fresneau projektuje, ażeby 
odtąd wszelkie interpelacje rozbierane były poprzednio 
w biurach, zanim przejdą pod obrady publiczne a przy­
jęte tam dopiero wtedy, jeżeli zyskają upoważnienie 
przynajmniej od dziewięciu biór, z ogólnej ich liczby 
piętnastu. Jest to poprostu powtórzeniem dawniejsze­
go systemu. Zgromadzenie znaczną większością gło­
sów oddaliło żądanie uznania wniosku p. Fresneau 
za nagły i z tego powodu odrzucenie go, możua uważać 
za prawdopodobne. W racając jeszcze do wczorajszego po­
siedzenia, dodamy, że paragraf pierwszy projektu do pra­
wa o merach został przyjęty, po odrzuceniu rozmaitych po­
prawek; jedna z takich, wniesiona przez p. E ym ard-D u- 
vernay, domagała się żeby obowiązki należące do merów 
podzielone zostały na dwie połowy, z których jedna 
należałaby do właściwego mera, wybranego przez radę 
municypalną, druga zaś zostałaby powierzona delego­
wanemu od władzy centralnej. Kombinacja taka, oczó- 
wiście pociągnęłaby za sobą mnóstwo niedogodności; 
powstałby nieunikniony antagonizm pomiędzy dwoma 
urzędnikami i zrodziłyby się starcia niepodobne do prze­
widzenia, w większej części gmin. Poprawka propono­
wana przez p. Eym ard-Duvernay dowodzi zresztą, iż 
lewica, której ten deputowany jest członkiem, uznaje 
dwoisty charakter w obowiązkach merów. Z tego to 
właśnie powodu, za jedyny racjonalny system uważać 
trzeba taki tylko, który przyznaje rządowi prawa 
mianowania tych urzędników — zobowiązu,ąe go je - 
dmik^ ażeby, pominąwszy jedynie wyjątkowe wy­
padki, określone ściśle — wybierał ich z pomiędzy 
członków rad municypalnych.

Telegramy z gazet zagranicznych.

“ Oran, 17 stycznia. Fregata pancerna francuzka 
„Savoie” znajduje się obecnie na stanowisku w Mers- 
el-Kebir. Parostatek francuzki „Ardćche,” który odpły­
nął był z tego ostatniego portu dziś z rana dla prze­
wiezienia wychodźców hiszpańskich do fortu Arzew, nie 
zaś do Algieru (jak d.niesionem było mylnie), wróoił 
do M ers-el-Kebir i przywiózł napowrót C ontrerasa, 
Ferrey a i sztab główny powstańców hiszpańskich. Zo­
staną oni internowani w Chateau-Neuf, w Oranie, jako 
rezydencji jenerała dywizji. Constantini i Galvez (syn) 
umieszczeni zostali w szpitalu wojskowym w Oranie; 
ostatni z nich jest ciężko raniony. Galvez (ojciec) zo­
stał internowany w forcie St. Gregoire w Oranie. G a­
lernicy zostaną wydani Hiszpanji, reszta zaś wychodź- 
oów ma być wypuszczona na wolność.

Berlin, 16 stycznia. Deputacja pułku austrjackie- 
go dragonów, która przybyła tu dla złożenia księciu 
Karolowi pruskiemu powinszowań z okoliczności 25-le- 
tniego jubileuszu tegoż księcia, jako szefa pułku po- 
mienionego, przyjmowaną była w dworcu drogi żela- 
znej przez austrjaokiego pełnomocnika wojskowego i 
przez adjutanta księcia Karola.

* Barcelona, 15 stycznia. Spokojtiość została tu cał­
kiem przywrócona. Karliści weszli do Caldas. Pułko­
wnik Mola Martinez wymaszerował na czele czterech 
bataljonów i tyluż dział przeciw karlistom. W  Sarria 
pod Geroną karliści spalili wieżę, w której broniło się 
27 ochotników; z tyoh 25-u spaliło się żywcem, 2-ch 
zaś zostało rozstrzelanych.
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| D ąbrow ski H ie -  
i ronim. 

In flandzka iP ław ińska J ó -  
zeła .

Kacza

N ied ołężn y , dzieci drobnych  
dw oje, jed no  chore.

M ąż i żona po ty fu sie , dzieci 
drobnych czw oro.

Rybicka Marja. W dow a, chorow ita, dzieci dr. 
[ troje.

N ow olip ie  Cichocka Karo-1 M ąż ciężko chory, dzieci dr.
lina.

K łop ot Czerwińska T e-  
| k ia.

G rzybow ska Bałakow ska J u -
! lja.

Chłodna | C ieszkiew icz E l-  
I żbieta. 

M arjensztadt Nejman Marja.

Tam ka

Bolec

4-ro.
W dowa, dzieci drob. troje.

W dow a, dzieci drobn. 4 -ro.

W dow a, lat 6 4 , ciężko chora, 
córka kaleka.

W dow a, dzieci drobn. troje.

W rób lew ska Lat T 5 , córka i wnuczka  
A gata. chore.

W endolkowska ' W dowa, ciężko  chora, dziee
dwoje,, A niela.

Zajęcza P e isz  Teresa. (W dow a, dzieci drobn. troje.
ł

Chm ielna (Ż uczek  A gata. (Mąż w szpitalu, dzieci d rob -
I pięcioro.

3 2 | Śliska iR eizla Siek ierka.(M ąż n ieobecny, dzieci drobn.
i ! * csw oro.

W dmu 7 ( 1 9 )  bież. raios. i roku, chorych w 8 -m ia
cywilnych szpitalach: przybyło 4 3 ,  w yzdrow iało 4 4 ,  umarło 8
pozostało 1 8 * 2  (m ężczyzn 8 8 7 ,  kobiet 9 3 5 ) ,  z nich w szpitalu’ 
starozakonnycli m ężczyzn 19 3 , kobiet 1 5 0 .

Przyjechali: — P. o. naczelnika warszawskiego okrę- 
Pll .  a , a.rm eS0> Bigiel-adjutant pułkownik Oriewski 
i fligiel-aujutant pułkownik baron Ramzay, z St Pe­
tersburga;—nadzwyczajny poseł włoski margrabia Kamil- 
u)-JJn źfelui-Caraciollo, z zagranicy.
vr y .y je cŁ a ł--  Kam er-Junkier Dworu Jego Cesarskiej 
Mości , hrabia Berg, do St. Petersburga.

KURS GIEŁDY W A R SZ A W SK IE J  
dnia 7 ( 19)  St ycznia 1874  raku.

*6 nz-:

Wpływ kamfory n& rośliny. W iadomą i znaną jest 
powszechnie własność kamfory pobudzająca organizm 
zwierzęcy. Podobną własność wywiera kamfora i na 
organizm rośliny, o czem także oddawna wiedziano. 
Lecz obecnie aprobowano użyć tej własności w celu 
pobudzenia nasion do ich szybkiego i pewniejszego 
wschodzenia oraz w celu ożywienia gałązek z kwiata­
mi, kiedy te już więdnąć poczynają. Nasiona różnych 
roślin, jedne później po upływie kilku lat, drugie wcze­
śniej p0 upływie już roku do dwóch lat, tracą swą si­
lę wschodzenia. Otóż jeśli je  zwilżać będziemy po za­
sianiu, nie zwyczajną wodą, lecz wodą, w której po­
przednio rozkłócono nieco miałkiego proszku kamfory, 
lub też namoczymy w takiejże wodzie przez 24 godzin 
przed zasianiem, to chociażby te nasiona były i stare, 

już tylko w pewnej cząstce lub wcale niechcące wscho­
dzić, mimo tego, prawie wszystkie kiełkować poczną. 
Nawet młode roślinki z nasion otrzymane, a umiarko­
wanie wodą kamforową podlewane, okazują pewną nie­
zwykłą świeżość i zdrowie, cechujące się ciemniejszą 
zielonością, niż roślinki zwykle otrzymywane. Także 
kiedy dwie świeżo zerwane gałązki, np. bzu tureckie­
go, umieścimy jedną w wodzie kamforę zawierającą, a 
drugą w zwykłej, to w pierwszym razie gałązka taka, 
o 24—40 godzin dłużej w świeżości s ię  utrzyma, ani­
żeli kwiatki na gałązce w wodzie czystej zostające. 
Toż samo kiełkowanie nasion w obec wody i kamfo­
ry, następuje prawie o połowę czasu wcześniej, niż 
kiełkowanie w zwykłych warunkach. Dawniej używano 
wody chlorowej lub roztworu saletry, dla lepszego po­
budzania wschodzenia nasion nie zupełnie świeżych; 
dzis kamfora może zastąpić ten środek daleko łatwiej 
■ pewniej, co zwłaszcza w ogrodnictwie i poniekąd w 
gospodarstwie wiejskiem, może znaleść swoje zastoso- 
wanie. ( 6W. Pols.)
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* W  Indńpendanse Relge z dnia 17 b. m. spotyka­
my następujące wiadomości: Nowe objaśnienia pocho-

* Podajemy ciekawe cyfry ruchu korespondencyjne­
go w Paryżu, około nowego roku, zaczerpnięte z dzien­
nika Independance Be/ge. Od 30 grudnia <lo .3 stycznia 
rozdano w Paryżu 1,500,000 listów, nadesłanych miej­
ską pocztą, oraz z departamentów i zagranicy. W  w igi- 
lją nowego roku rozdano 230,850, a na nowy rok 
393,478 listów. Nawał korespondencji w ciągu tych 
dwóch dni był tak wielki, że trzecia część listów o- 
trzymanych w biurze pocztowem, nie mogła być dorę­
czoną tegoż samego dnia według adresu. Ilość biletów 
wizytowych doszła do fantastycznej liczby, gdyż przed­
stawia mniej więcej sumę 2,560,000. Sam Paryż ro­
zesłał 2 miłjony biletów wizytowych, okolice stolicy 
nadesłały 250,000, prowincje zaś i zagranica 7 7 ,0 0 0  

biletów. W d. 31 grudnia rozdano 280,000, a 1 sty­
cznia 555,000 biletów wizytowych. Liczba korespon­
dencji wysłanych z Paryża wyniosła w d. 28 grudnia 
3,900 listów, 29 grudnia 4,200, a 30 i 31 grudnia za-

Moskwa _
• f kc>e *  Obligacje K olei Żelaznych.

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 ........................

Obligacje Głów. T ow . Ros. dróe żelaznych 
po franków 2 ,0 0 0  za rs. 100  . .

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500  fr.
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talardw za s z t u k ę ........................
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Bydg. za rs. 100

6 ” » po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs.
Akcje banku hand. War. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100  rs.
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 ....................................
Akcje Warsz. Towarz. Ubezp. od ognia' za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 ........................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 .

Papiery Publiczne  (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ....................................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę.........................................
Lit. B . po złp. 20 0  za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100  .
Listy Zastawne I i i-g o  Okresu Serji.... pier­

wszej za rs. 1 0 0  
Listy Zastawne IU -go  Okresu Serji’ dru­

giej za rs. 100  ' ) . . . .
Listy Zastawne nowe 5% z r. 18S9 a) '. '.
5"/o Bisty Zastawne miasta Warszawy ') .

„  „  „  II Serja . .
5 / 0 Listy Zastawne miasta Łodzi 4) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100  s) ........................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ces. Ras. z r .  1860 za rs. 100  .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ..............................  .... ....

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 ........................  ....  ....
Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. 100  . . —  —

- e n  ditto ostęplowaua —  —  
» „ „ 1866 rs. 100 . . .  — —
• „ „ ditto ostęplowana — —

5°/0 Listy Zastawne R o s y j s k i e ........................  —  —
) W artość kuponu bieżącego od Listew Zastawnych rs.

2\ ,is  -. . i  i----------  . . . . .  ̂    1, .i.... ....... —

142 50

88  50 87 —

73
113 25

94 80 94 —

93
92
89
88

75
65

5
10

93
92
88
87

45
35
75
80

79 15 78 85

96 50 95
101

50

k. 31 %.j  " u i t o s L  h u p u u u  u ie z łjc e g o  u u  X iisiuw * a. —  k . O l  Ą

2) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. — k. 3 8 % .
3) Wartość kuponu Listu Zastawnego ni. W arszawy rs. 1 k. 511/,. 
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 1 k 11 '/,.
*) W artość kuponu od Listów Likwidacyjnych i 7f• k. 54‘ .

Ceny Targowe.
dnia 7 f  19) S tyczn ia  1874 reku.

RODZAJ FRODUKTOW

I Fszeniea 242 funtów smól. i ordyn.
„ »  pstra  i dobra
,, o wyborowa .

Żyto 23p , ,  . . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzędow y . .
O w i e s ................................................
J  a r  z y n y : Kartofle . . .
Siano p u d ..............................
Słoma I  *

D ow ozy: Osią, Koleją i W isłą. 
Bszemcy 500, żyta 1000, jęczm ień

Cretwert 

Rsr. jkop.
K orzec od —  do 

Ruble sr. i kopiejki

13
14 
9 
7 
4

28
40
<0
44
26

jęczmienia 300, owsa 800 korey

__ _
80 g 30
70 9
25 6
20  ą 65

7%  * 2 2 %
10 2 25
* 2 7 , - 45

— 27%

korey.
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE -  KA3EHHŁLH OBTjflBIEHIfl.
OTWARCIE SPADKOWE, 

OTKPHTIE HACJIE^CTBT..
|V. D. 3 5 . Obrońca Prokuratorji 

w Królestwie 1’olshieni 
p rzy  Trybunale_ Cywilnym w Płocku.

Podaje do pow ssechnej wiadomości iż po 
zejściu w d 24 W rześnia 1828 r. M ateusza 
Swięckiego Otworzył się  spadek.

W  zastosow aniu się  przeto do A rt. 14 po- 
stanow ienia b. Rady A dm inistracyjnej z d. 80 
Stycznia (11 Lutego) 1812 r .,  wzywam osoby 
in te re 8 8 0 wane, ażeby z prawami, jak ie  do 
pom ienionego spadku tnieć mogą, w ciągu 
sześciu miesięcy, licząc od daty pierwszego 
tego ogłoszeniajw  pismacb publicznych zg ło ­
siły  się, po upływie bowiem tego term inu 
na  zasadzie A rt. 5 3 9 ,7 1 3 ,7 6 8  i 811 K C. 
oraz  na  mocy powołanego Postanow ienia b. 
R ady A dm inistracyjnej, wniesionem z o s ta ­
n ie przez P rokura to rię  do T rybunału  Cywil­
nego w Płocku, żądan ie  wprowdzenia S k a r­
bu w posiadanie tego spadku jak o  w ak u jące ­
go-

Płock d. 19 (3 1 )  Ptułdz. 1873 r.
2 3 Dąbrowski.

4. P l a c u  prz y  ulicy Rynek pod N r. po licy j­
nym 18 położonego, a  nadaw czej 352 oznaczo­
nego, w łasnego Sukcesorów  R a jfa .

5. P la c u  przy ulicy Cerkiewnej pod N r , po ­
licyjnym 279, w łasnego Szm ula D orlm ana.

6. P la c u  przy ulicy M orowej pod N r. p o li­
cyjnym 143, w łasnego F ran c iszk a  Szubiaka, 
pod pozycjam i od  2-iej do 6 -ej w łącznie w 
m ieście B iełgorajn , gubernji L ubelskiej p o ło ­
żonych; zaw iadam ia interesantów , że takow a 
nastąp i w Sądź ie tutejszym  dnia 24 K w ietnia 
(6 M aja) 1874 roku . W zyw a ich przeto , aby do 
takow ej osobiście lub  przez pełnom ocnika, u- 
rzędow niei szczególnie umocowanego zgłosili 
się, żądan ia  swe i w nioski do p ro tokó łu  reg u la ­
cyjnego podali, i w dokum enta praw a ich udo­
w adniające opatrzy li się pod skutkam i preklu- 
zji, w al t. 154 i 160 praw a z ro k u  1818 o hypo-

; N . D . 3 6 . Obrońca Frokuratarji 
w Królestw ie Polskiem przy Trybunale 

Cywilnym w Płocku.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż po 

zejściu w d. 16 Stycznia 1828 r .  w Płocku 
Ja n a  M ajewskiego, otworzył się spadek.

W zastosow aniu się  p rzeto  do art. 14 Po­
stanow ienia b. R ady Adm inistracyjnej z d 3(1 
Stycznia (11 L utego; 1842 r ., wzywam osoby 
interesow ane, ażeby z prawam i, ja k ie  do 
pomienionego spadku m ieć mogą w ciągu 
sześciu miesięcy, licząc od daty pierwszego 
tego ogłoszenia w pism ach publicznych z g ło ­
siły  się, po upływie bowiem tego term inu na 
zasadzie a rt. 539,7d 3, 7"68 i 811 K C. oraz 
na mocy powołanego Postanow ieniu b. R a ­
dy A dm inistracyjnej, wniesionym zostanie 
p rzez P rokusato rję  do T tybunału  Cywilnego 
w P ło ck u  żąd an ie  w prow adzenia Skarbu w 
posiadanie tego spadku jak o  wakującego.

Płock d. 19 (31) Paźdz. 1873 r.
2 _ 3  D ąbrow sk i.

tekach  przepisanej.
Jeżeliby  w łaścicielnieruchom eści wywołanych 

w term inie do regu lac ji nie s ta w ił  się, tenże na 
żądanie któregolw iek z in teresan tów , n a  karę 
rs. 1 kop. 50 do rs 7 kop. 50 skazanym  zosta­
nie, i pod ług  a r t . 150 tegoż praw a, utraca 
wszelkie dobrodziejstw o praw ne względem 
swzch wierzycieli. - .

O głoszenie decyzji, ja k a  w skutek  regulacji 
wydaną będzie, nastąp i w dniu 1 (1 3 ;
187  4  roku  i od tego dnia czas do 
się od takow ej upływ ać zacznie.

B ie łgora j d, 3 (15) Stycznia 1874 r. 
za  P odsędka P isa rz  Sądu Perżyński.

ga  i o s ta teczn a  sprzedaż od zniżonego sz acu n ­
ku odbytą będzie bez dalszych now ych do rę­
czeń, w te rm in ie  ja k i D yrekcja  Szczegółow a 
oznaczy i w pism ach publicznych raz  jed en  o- 
głosi. (A r t ,  25 P ostanow ien ia  b. R ady A dm i­
nistracy jnej z dnia 28 Czerw ca (10  L ipca) 
1860 roku).

K ielce d. 19 (31) G rudnia 1873 r.
P rezes, E . Różycki.
P isarz , Janczew ski.

N. '■>. 284. 
Towarzystwa

D yrekcja  Szczegółowa  
Kredytowego Ziemskiego 
w Kielcach.

Do Przeździeckiego G ustaw a wierzyciela 
hypotecznego dóbr ziem skich W ielk iej wsi 1 
Swi tezow a, z pobytu  [niewiadom ego i niema- 

w fhypotece obranego zam ieszkania

M aja 
odw ołania

LICYTACJE. —  TO Pni.

N. D., 299. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Z powodu śmierci E gen jusza Skarżyńskiego, 
w łaściciela dóbr ziemskich Im ielno, R dułtów  
W ilkow yja z  okręgu O rłow skiego, toczy się p o ­
stępowanie spadkow e, i term in do regu lacji tego 
spadku w K ancelarji hypotecznej wyznaczony 
so s ta ł na  dzień 13 (25) L ipca  1874 r .

S tanisław  Z aw adzki.

N. D. Pokoju3 0 8 . P isarz Sądu
w Sieradzu.

Z pow odu śmierci: 1. M ichała  i K onstancji 
ma l i .  Szubert, w spółw łaścicieli domu N r. 91 
(teraz  96) w osadzie Szczercow ie, powiecie 
Łaskitn; 2. W ojciecha B oruckiego, w ierzyciela 
ostrzeżonej w dziale I V  pod pozycją 6 domu Nr, 
73 w S ieradzu kw oty rs . 55 kop. 9 8 '/ t ; 3. R a ­
fa ła  A ugustow skiego, w ierzyciela ostrzeżonej 
kw oty rs. 461 pod pozycją 7 tegoż d zia łu  i do ­
mu; 4. F ranciszk i-M arjanny  Chm ielewskiej, 
A nton iny-K atarzyny  Sędzim ir i S tan isław a 
W ołłow icza, w spółw łaściciela kw oty rs. 710 w 
dziale I V  w domu N r. 73 w Sieradzu in ta b u lo ­
w anej, a  n a  pokrycie pretensji B oruckiego i A u ­
gustowskiego zostawionej; 5. M arji z Janasów  
K olasińsniej, w ierzycielki rs .4 5 0 w  dziale iV p o d  
pozycją 1 domu Nr.’ 187/403 w S ieradzu lokow a­
nych; 6. K atarzyny  z K lim ków A ugustow skiej, 
wierzycielki sumy rs. 1,500 w dziale IV  pod p o ­
zycją 3 na  folw arku Z apusta  m ała pod S iera- 
dzem, ubezpieczonej; 7. Feliksa- h uzeb jusza  
Biskupskiego, w łaściciela nieruchom ości N r. 
139/140  w Sieradzu; toczy się postępowanie 
spadkow e, do ukońbzeuia którego term ia  na 
dzień 14 (2 6 ) L ipca r . b . wyznaczam.

Sieradz d. 4 (1 6 ) Stycznia 1874 r.
S  i cleński.

N . D . 386 . D yrekcja  Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego Ziemslciego 

w Kielcach.
Do A dam a B ioaieck iego , w spółw łaściciela 

dó b r ziem skich Rzędkow ic z pobytu  n iew iado­
m ego i nie m ającego w hypotece obranego za­
m ieszkania praw nego.

N a zasadzie a r t. 7-go P o stanow ien ia  b. R a ­
dy A dm in istracy jnej K ró lestw a P o lsk iego  z 
dn ia  28 C zerw ca (10  L ip c a ) 1860 r. i rozpo­
rządzen ia D yrekcji G łównej T ow . K red. 
Z iem sk. z dnia 22 W rześn ia  (4  P aździern ika) 
r. b. N r. 19115, uw iadam ia wszystkich in te­
resow anych, iż  d o b ra  ziem skie Rzędkow ice 
z przyległościam i i p rzynależytośeiam i po u 
posażeniu w łościan pozostałe, położona w o- 
k ręgu Lelow skim  gubem . K ieleck iej, ja k o  za le ­
gające w ra ta c h  T ow arzystw u K red y to w e­
mu Ziemskiem u należnych , sum ę rs. 520 w ysta­
w ione są na  sprzedaż przym usow ą przez licy­
tac ję  publiczną.

P rzedaż  odbyw ać się będzie w obec D ele ­
gow anego R adcy D yrekcji Szczegółowej w dniu  
10 (2 2 ) M aja 1874 r ., poczynając od g o ­
dzin y  10 z ra n a  przed  Szczepaflow skim  A d a ­
mem R ejentem  k an ce la rji Z iem iańskiej w m ie­
ście K ielcach , lub jeg o  praw nym  zastępcą  w 
domu bypotecznym  przy ulicy 'K o n tan teg o .

V adjum  oznaczone je s t do licy tacji w su 
mie rs. 750 w gotow iźnie lub listach  zasta­
w nych z właściwem i kuponam i. L icy tac ja  
rozpocznie się od sum y rs. 8,760.

W arunk i licy tacyjne są do p rze jrzen ia  w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w B iu rze  D yrekcji 
Szczegółowej K ie leck ie j.

Ostrzeżenie. W  raz ie  n iedo jśc ia  do sku tku  
powyższej przedaży d la  b rak u  licy tan tów , d ru­
g a  i o sta teczna  sprzedaż  od zniżonego szacu n k u  
odbytą bęuzie, bez dalszych now ych doręczeń, 
w term in ie  ja k i D yrekcja  S zczegó łow a oznac-y  
i w pism ach publicznych raz  jed en  ogłosi, 
w m yśl a r t . 25 P ostanow ien ia  R ady A dm ini­
stracy jn e j z dn ia  28 Czerw ca (10  L ipca) 
ro k u .

K ie lc e  d. 19 ( 3 LI G rudnia  1873 r. 
Prezjss Różycki.
P isa rz , Janczew sk i.

jącego  
praw uego.

N a zasadzie a r t  7 Postanow ienia  b Rady A d ­
m inistracyjnej K ró .estw a P o lsk iego  z d. 28 
Czerw ca (10  L ipca) 1860 r., i rozporządzen ia 
D yrekcji G łównej Tow . K red, Z iem sk. z ii. 22 
W rześnia  (4  P aźd z ie rn ik a) r. b. .AS 19,108, u - 
w iadam ia wszystkich in teressow anych, iż dobra 
Ziemskie W ielka wieś, Swińczów i Sw aw ola z 
przyległościam i i przynależytośeiam i po upo­
sażeniu w łościan pozostałe, położone w O k rę ­
gu O lkuskm  G abernji K ieleckiej, jak o  zale­
gające w ra tach  T ow arzystw u K redytow em u 
Ziemskiem u należnych sumę rs. 600 w ystaw io­
ne są na sprzedaż przym usow ą przez licy tację 
publiczną.

P rzedaż  odbywać się będzie, w obec D ele­
gow anego R adcy D yrekcji Szczegółowej w d. 10 
(2 2) M aja 1 8 7 4  r . poczynając od godz. 10 z 
ra n a  przed H olew ińskim  K onstantym  R ejen­
tem  K ance la rji Z iem iańskiej w im. K ielcach , 
lub jego praw nym  zastępcą, w domu hypote- 
cznym przy ulicy K onstantego.

V adium d do licy tac ji oznaczone jest w su­
mie rs. 900 w gotow iźnie lub listach  Z a s ta ­
wnych z właściwem i kuponam i. L icy tac ja  rozpo­
cznie się od sumy rs. 10,000.

W arunki licy tacyjne są do p rzejrzen ia w w ła­
ściwej księdze wieczystej i w Biórze D yrekcji 
Szczegółowej Kieleckiej.

Ostrzeżenie. W  raz ie  nie dojścia do skutku 
powyższej przedaży d la  braku licytantów , d ruga 
i osta teczna sprzedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie przez dalszych now ych doręczeń 
w term inie jak i D yrekcja  Szczegółow a oznaczy 

w pism ach publicznych raz  jed en  ogłosi. 
(A rt. 25 P ostanow ien ia  b. Rady A d m in istra ­
cyjnej z d. 28 Czerw ca (10 L ip c a )  1860 r.

K ie lce  d . 19 (31) G rudnia 1873 r.
P rezes, R óżycki,

P isarz  Janczew ski.

południe, i trw ać aż  do ukończenia sprzedaży 
zadeklarow anej przez konkuren tów  il 
ji, lub też do godz. 4 tegoż sam ego dnia.

L icy tacja  na sól rozpocznie się od sześćd zie- 
sięeiu kop. za pud.

Po ukończeniu licytacji, konkurenci k tó rzy  
na  takow ej zakupią só l, obow iązani są  opłacić  
1 o°0 w artości naby tej soli; zatem  po zaw iado­
m ieniu nabywców o zatw ierdzeniu licytacji, 
z ap ła ta  pozostałej za sól należności, pow inna 
być uiszczoną w następującym  porządku- za 
partje mniejsze od 5000 padów , połow a n a le ­
żności wnosi się niezw łocznie, a  d ruga  połow a 
może być o p łacaną  w ciągu jednego  m iesiąca, 
w m iarę zab ieran ia  soli; za p a rtje  zaś wyższe, 
nad  5000 pudów , połow a należności powinnu 
być także  niezw łocznie op łaconą, a  d ruga  po­
łow a może być u p łacan a  w m iarę zab ieran ia  
so li. w przeciągu sześciu miesięcy.

Osoby k tóre nabędą mniej ja k  100 pudów, 
nie m ogą korzystać z żadnego z powyższych 
przywilejów, lećz  obow iązane są opłacić n ie­
zwłocznie po zaw iadom ieniu ich o ^zatw ierdze­
niu licytacji, ca łą  należność ja k a  od n ich  p rzy ­
padać  będzie.

Szczegółowe w arunki licy tacyjne m ogą być; 
p rzeglądane w b iórack :

a I W arszaw skiego G ubernialnego Z arządu 
A kcyzy.

N-

N adzorcy I  O kręgu tegoż Zarządu: 
M agazynu Solnego w C iechocinku. 

W arszaw a d. 2 S tycznia 1874 r. 
Z arządzający, Siem ienow 

p. o. B au ch lte ra , K ram arew ski.
-3 .

N . D .

REGULACJE HYPOTECZNE. 
yCTPOftCTBO HIIOTEKT>.

I860

N. D .  277. Trybunał Cywilny w Siedlcach.
N a skutek wniesionego żądania, og łasza p ie r ­

w iastkow ą regulację hypoteki gruntów  „po  p ro ­
boszczow skich’, zw anych, w ograniczeniu  w si 
W argocin , powiecie G arw olińskim , gubernji 
Siedleckiej położonych, ogólnej przestrzeni 
morgów 78 pr. 216 m ających.

G runta  te p rzesz łe na  mocy Ncjwyższego 
U k aza  n a  rzecz Skarbn , za k o n trak tem  u rz ę ­
dowym z d. 13 (2 5 ) L ipca 1B73 r. sprzedane 
zostały  na  w łasność N adziei z Szew czenków  
K ondratiew .

T ei min do powyższej regulacji oznaczony 
zosta ł na  dzień 10 (22) K w ietnia 1874 r. god z i­
n ę  10 rano  przed P isarzem  K aneelarji Z iem iań­
skiej w S iedlcach n a  k tóry  wzywa osocy in tere­
sow ane pod prek luzją .

Siedlce d. 2 ( 1 4 )  Stycznia 1874 r.
Prezes T rybunału Zaborowski.

Sekretarz  W itkow ski.

N. D., 300. S ą d  Pokoju w Siedlcach. 
W ydzia ł Hypoteczny.

Z pow odu żądania nowej regulacji h j poteki:
1) Części szlacheckiej na wsi W yszom ierzn 

S tarym , w powiecie S iedleckim  po łożonej, po­
przednio do W ojciecha i ^W eronik i m ałżonków  
B ielińskich, obecnie zaś do A nton iego  i M ar- 
jan n y  m ałżonków  M ęczyńskicli, vei M ężyń­
skich należącej;

2 ) N ieruchom ości we wsi S tarejw si pod S ied l­
cami po łożonej, N r. poi. dawniej 48 a  teraz 55 
oznaczonej, śn iadającej się z p lacu  oraz  n a ­
stępnych na  tymże zabudow ań: domu, wazowni, 
chlew ka, k loaki i parkanów , do A nastaz ji z 
R adziszew skich K raino  dębskiej A leksandra 
K rasnodębskiego m ałżonki należącej.

Zaw iadam ia strony  in teresow ane , że rzeczo­
n a  regulacja obu tych nieruchom ości nastąp i w 
tu tejszym  Sądzie dnia 15 (27) K w ietnia 1874 
roku .)

W zyw a przeto  interesantów , ab y  w term inie 
z  praw am i do tychże nieruchom ości zgłosili się 
a  to pod skutkam i prekluzji n a  n iestaw ających 
w  a rt. 154 i 160 praw a hypotecznego przepi­
sanej.

Ogłoszenie decyzji ja k a  w skutek  ak tu  regu 
lac ji w ydaną będzie, nastąp i dnia następnego o 
godzinie 10-ej z rana; i od tego czasu term in do 
odw ołania się od decyzji upływ ać zacznie.

S iedlce d. 5 ( 1 7 )  S tyczn ia  1874 r.
Podsędek B rzoska.

N. D . 283. D yrekcja  Szczegółowa Towa­
rzystw a Kredytowego Ziemskiego 

ui Kielcach,
D o  W ilchelm a T y a sa  w ierzyciela 3,000 rs. 

n a  d ob rach  ziem skich P o d ła z ia  z pobytu  n ie­
wiadom ego i w hypotece nie m ającego o b ra n e ­
go zam ieszkania praw nego.

N a zasadzie A rt, 7-gd P ostanow ien ia  b. R a 
dy A dm inistracyjnej K ró lestw a P o lsk iego  s 
dnia 28 Czerw ca (10  L ip c a ) 1 8 6 0  r i ro zp o ­
rządzenia D yrekcji G łów nej T ow . K red . Z iem sk. 
z dnia 11 (2 3 ) W rz e śn ią r. b. N r . 17989, uw ia­
dam ia w szystkich in teresow anych, iż dob ra  
ziem skie P od łaz ie  z przy leg łościam i i przyna- 
leżytościam i po uposażehiu w łościan pozostałe, 
położone w o k ręg u  Jędrzejow skim , G ubernji 
K ieleckiej ja k o  zalegająfce w ra tach  T ow arzy­
stwu K redytow em u Zieihskicm u należnych, s u ­
mę rs. 92 wystawione są na  sprzedaż przym u­
sową przez licy tację  publiczną.

P rzedaż odbyw ać się będzie w obec Ra dcy 
D y rek c ji Szczegółow ej w dn iu  7 (19 ) M aja 
1874 r. poczynając od ' godziny 10-ej z r a ­
na  przed Szezepanow skim  A dam em  R ejentem  
K an ce la rji Z iem iańskiej w mieście K ielcach, 
lub  jeg o  praw nym  zastępcą  w dom u hypotc- 
lznym  przy  ulicy K onstan tego .

V adium  do licytacji oznaczone je s t w sumie 
rs. 300 w gotow iźnie lub  listach  zastaw nych z 
w łaściw em i kuponam i. L ic y ta c ja  rozpocznie 
się od sumy rsr. 2,850.

W arunki licy tacyjne są  do prze jrzen ia  w 
w łaściwej księdze w ieczystej i w biórze D yrek - 
aji Szczegółowej K ieleck iej.

Ostrzeżenie’. — W  razie  n ie do jśc ia  do sku­
tk u  powyższej sprzedaży, d la  b raku  licytantów , 
d ru g a  i o sta tn ia  sprzedaż od obniżonego sza­
cunku  odby tą  będzie bez dalszych now ych do 
ręczeń , w term in ie  ja k i D yrek c ja  Szczegółow a 
oznaczy i w pism ach publicznych raz  jed en  
ogłosi (a r t . 25 P ostanow ien ia  byłej R ady A dm i­
n istracy jnej z d n ia  28 C zerw ca (10  L ip c a )  
1860 r .)

K ielce d. 19 (31 ) G rudnia  1873 r.
P re zes E . Różycki.

P isa rz  Janczew sk i

N . D. 2 7 6 . S ą d  Pokoju w Biełgoraju. 
W ydzia ł Hypoteczny.

Z pow odu żądanej nowej regulacji hypoteki 
następujących nieruchom ości:

1 . a )  Osady w łościańskiej we wsi L ip inach 
dolnych po łożonej, N r. tabeli prestacyjnej 75 
oznaczonej . . . .  .

b )  Po łow y osady w łośc iańsk ie j, we wsi L i­
p inach  dolnych położonej, N r. tab e li likw ida­
cyjnej 6 oznaczonej, składająoej się z 9-ciu m or­
gów i 258 prętów  g run tu  ornego, ograniczonego 
m iedzam i J a n a  Szw eda i T om asza M uzyczki, w 
pow iecie B iełgorajskim  położonych, w łasnych 
S tan isław a  Sochy.

2. N ieruchom ości przy ulicy T am ogrodzk ie j 
p o d  N r. policyjuym  208, w łasnej M oszka
g zw erdszarfa .

3. N ieruchom ości przy ulicy T a rn o g ro  dz^iej 
p o d 'N r . policyjnym  daw niej 194, a  obecnie 156, 
w łasnej M ajera  H ans.

JV. D . 2 8 5 . D yrekcja  SzczegOtowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
D o w ierzycieli hypotecznyCh dóbr ziem skich 

W ojsław ic, 1. A leksandry  z T eleżyńsk ich  G ru - 
b en th a l, 2. W ilchelm iny, F e rd y n an d a  i J a  
n a  H ubnerów , 3. Zofii z T urków  T o le ży ń - 
skiej i 4. Bogusław y B ilińskie j, z pobytu  
niew iadom ych i niem ających w jh y p o te c e  o- 
b ra re g o  zam ieszkania praw nego.

N a zasadzie A rt. 7 -go ;Postanow ien ia  b. R a ­
dy A um inistracyjnej K ró lestw a P o lsk ieg o  z d. 
28 Czerw ca (10  L ipca) i8 6 0  r. i rozporząd ze­
n ia  D yrekcji G łów nej Tow . K red . Ziemek, z 
d n ia  25 W rześnia (4  P aźd z ie rn ik a) b. r .  N r. 
19104, uw iadam ia w szystkich interesow anych, 
iż  d o b ra  ziem skie W ojsław ice z p rzy leg łośc ia­
mi i przynależytośeiam i po uposażeniu w łościan 
pozosta łe , położone w okręgu  Skalbm ierskira  
gubern ji K ieleckiej ja k o  zalegające w ra tach  
T ow arzystw u K redytow em u Ziem skiem u n a le ­
żnych, sumę rs. 900 wystawione są  n a  sp rze­
daż przym usow ą przez licy tację  pub liczną.

P rzedaż odbyw ać się będzie w obec delego­
w anego R adcy D yrekcji Szczegółowej w duiu  
1 0 (2 2 )  M aja 1874 r. poczynając od godziny 
10-ej z ran a  przed M akow skim  S tanisław em  
tym  R ejentem  K ance la rji Z iem iańskiej w m ie ­
ście K ie lcach , lub jego praw nym  zastępcą, w 
domu hypoteoznyin przy jilicy  K onstantego.

V adium  do licy tacji oznaczone jes t w sum ie 
rs. 1200 w gotowiz’nie lub listach  zastaw nych  z 
w łaściw em f kuponam i. L icy tac ja  rozpocznie 
się od sumy rsr. 14,410.

W arunk i licy tacyjne są do p rze jrzen ia  w 
w łaściw ej księdze wieczystej i w biurze D y rek ­
cji Szczegółow ej K ieleckiej

Ostrzeżenie: W  razie n iedo jsc ia  do skutku
oowyżśzej pTzedaży d la  b rak u  licy tan tów , dru-

D . 2 l0 .  Z arządzaiący Akeyznemi Do 
chodami W arszaw skiej i  Siedleckiej 

Gubernji.
Niniejszym podaje  do wiadomości publicznej 

że na  zasadzie rozporządzen ia JW . M in istra  
S karbu z d. 9 L isto p ad a  1873 r . za  N r. 1160, 
odbyw ać się będzie pub liczna g łośna  licy tac ja  
n a  sprzedaż całego zap a tu  so li Skarbow ej 
zn ajdu jącej się w m agazynie Solnym  w W ło- 
cław sku w dn iach  następujących:

a )  4 (16) L utego 1874 r. w P on iedzia łek , 
n a  w ielkie, średnie i m ałe parrje  soli w kaw a­
łach  poczynając od 10,000 pudów , i od 1000 
sz tuk  beczułek  i postępując partjam i aż do 50 
pudów  soli w kaw ałach , o raz 5 sz tu k  beczek, 
z każdego ga tunku  oddzielnie.

P rz e ta rg  naznacza się w trzy  dni po licy tac ji 
m ianowicie 7 (19 ) Lutego 1874 r. w C zw artek  
oraz:

b ) 5 (1 7 ) i 6 (18) L u tego  1874 r. we W to ­
rek  i Ś rodę n a  m ałe  p a r tje , po jed n e j beczce, 
i do 1 0  pudów  soli w kaw ałkach , z każdego 
g a tunku  oddzieln ie .

P rz e ta rg  n a  te  p a rtje  odbyw ać się będzie w 
dniach 8 (2 0 ) i 11 (23) tegoż L u tego , w P ią  • 
te k i  P on ied z ia łek ,

K ażda licy tac ja  i p rze targ  k tó re  odbyw ać 
się będą  na  gruncie , to jest, w m agazynie sol­
nym w W łocław ku , rozpoczynać się będzie o 
godzinie 12 w p o łu d n ie , i trw ać aż do uko ń ­
czenia sprzedaży zadeklarow anej przez  kon­
kuren tów  ilości p a rtji, lub leż do godz. 4 tegoż 
sam ego dnia.

L icy tac ja  n a  sól rozpocznie się od cen n a ­
stępujących:

!) N a S z y b i k ó w ; *  w beczkach od 
sześćdziesięciu pięcie kopiejek za pud.

2) N a S z y b i k o w ą  zaś w bałw ana,di i 
k aw ałk ach  od siedmdziesięciu kopiejek  za pud.

3 ) Za Z i e l o n ą  w solów kach od p ięć ­
dziesięciu kop. za pud.

4 ) Z a Zieloną w kaw ałkach  i bałw anach 
od pięćdziesięciu pięciu kop.

5) Z a  C iechocińską  w a r z o n k ę  (só l w a­
rzoną), od sześćdziesięciu kop. za  pud.

6) Za p o ś l e d n i c h  g a t u n k ó w  
» ó l .

a )  S z y b i k o w ą  W  podw ójnych beczkach, 
w ilości 9738 pudów 16 funtów  od trzydziestu  
kop.

b) S z y b i k o w ą  zaś w pojedynczych be­
czkach , w ilości 817 pudów 32 fun. od dwu­
dziestu pięciu kop.

c) Z i e l o n ą  w bęczkach w ilości 1457 
pudów, od dwudziestu kop. za pud.

P o  ukończeniu  licy tac ji, konkurenci k tó rzy  
na  tukow ej zakup ią  sól, obow iązani są opłacić 
1 0%  w artości naby tej soli; zatem , po zaw iado­
m ieniu nabyw ców  o zatw ierdzen in  licy tacji, 
zap ła ta  pozostałej za só l, należności, pow inna 
być uiszczoną w następujący sposób za partje  
mniejsze od 5000 pudów , połow a należności 
wnosi się niezw łocznie, ą  d ruga  połow a m oże 
być op łacan ą  w ciągu  jed u eg o  m iesiąca w m ia­
rę  zab ieran ia  soli; za p a rtje  zaś wyższe nad 
5000 pudów , połow a należności pow inna być 
także  op łaconą niezw łocznie, a  d ruga  połow a 
może być up łacan ą  w m iarę zab ieran ia  soli, 
przeciągu sześciu m iesięcy.

O soby k tó re  nabęd ą  m niej ja k  100 pudów 
n ie mogą korzystać z żadnego * z powyższych 
przyw ilejów , lecz obow iązane są, op łac ić  nie­
zwłocznie po zaw iadom ieniu  ich o zatw ierdze­
niu licytacji, całą należność ja k a  od nich przy 
padać  będzie.

Szczegółowe w arunki licytacyjni) m ogą być 
p rzeg lądane w biórach:

a) W arszaw skiego G ubern ialnego  Z arząd u  
A kcyzy.

b) N adzorcy I  O kręgu  tegoż Zarządu.
c) M agazynu Solnego  w W arszaw ie. 

W arszaw a d. 2 S tyczn ia  1874 r.
Z arządzający , Siem ienow . 

p. o. B u chalte ra , K ram arew sk i.

włók

A’. D . 21 0 . Z arządza jący A kcyznym i p o ­
chodami W arszaw skiej i  Siedleckie) 

Gubernji.
Niniejszym  p odaje  do wiadom ości publicznej, 

ze n a  zasadzie ro zporządzen ia  J W . M in istra  
S karbu  z d. 9 L is to p ad a  1873 r., za Ab 1160, 
odbywać się będzie publiczna g łośna licy tacja 
n a  sprzedaż ca łego  zapasu  Skarbow ej C iecho­
cińskiej soli w arzonej, znajdującej się w m ag a­
zyn ie  solnym  w C iechocinku, w dniach  n a ,tę  - 
pujących:

a )  12 (2 4 ) L u te g o  1874 r. we W to rek , n a  
w ielkie, średn ie , i m ałe p a r tje , poczynając od 
1000 sz tuk  b eczu łek , i postępując partjam i aż 
do 5 sz tuk  beczek.

P rz e ta rg  naznacza  się w trzy  dni po licy tacji, 
m ianow icie 15 (2 7 ) L u tego  1874 r . w P iątek  
oraz;

b) 13 (2 5 ) i 14 (2 6 )  L u tego  1874 r .  w Środę 
i C zw artek , na  m ałe p a r tje  po jednej beczce.

P rz e ta rg  n a  te p a r tje , odbyw ać się będzie w 
dniach  18 i 19 L u te g o  12 i 3 M arca) 1874 r 
w Poniedziałek  i W to rek .

K ażda licy tac ja  i p rze ta rg , k tó re odbyw ać się 
będą n a  gruncie  M agazynu  solnego w Ciecho - 

■ c inku , rozpoczynać się będzie o godzinie 12 w

297. P isarz Trybunału Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do a r t. 682 K . P . S. wiadom o czy 
ni, iż na  żądan ie  Ł u k asza  D obrzańsk iego , b 
P u łk o w n ik a  b. w ojsk po lsk ich  w W arszaw ie 
pod N . 1324 zam ieszkałego, a zam ieszkanie 
praw ne do niniejszej egzekucji i całego postę  
pow ania subhastacy jncgo tłu  S atu rn in a  
tkiewicza, A dw okata  przy Sądzie A pelacy jnym  
K ró lestw a, w W arszaw ie pod Nr- 481(c zam ie­
szkałego; obrano m ającego, w poszukiw aniu 
suipy rs. 25,100 z procentem  od dnia 12 (2 4 ) 
Czerw ca 1867 r . oraz kosztów  od Klem entyny 
z N ow akow skich po K aro lu  G lo tz  pozostałej 
w łaścicielki dóbr Żabie w W arszaw ie pod Nr 
638B , o raz  A ndrzeja  L en tz  i F erd y n an d a  T u  
linius w łaścicieli dóbr Ż abiczki, tam że w o 
k ręg u  Zgierskim  zam ieszkałych, p ro tokółem  
W alen teg o  Supryniew icza, K om ornika przy 
Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Po lsk iego  
25 P aźd z ie rn ik a  (6 L is to p ad a) 1867 r .  sporzą 
dzonym, zajęte i zaaresztow ane zostały  na 
przym uszoną sprzedaż

D O B R A  Z IE M S K IE  
Żabice W ielkie, sk ładające  się zjm iasta  
K onstantynow a, wsi kolonjalnej (K on stan ty  
nówek i fo lw arku  Ż abiczki, w powiecie Lo 
dzińskim , gubern ji daw niej W arszzw skiej obe 
cnie P e tro k o w k ie j, pod ju risdykcją  Sądu Po 
koju  w Ł odzi, w gminie lisze w, parafji K on 
stan tynów  położone, ogólnej rozległości 
51 m iary now opolskiej a lbo  dziesiatyn  784, 
przybliżeniu m ające .

K aro) i K lem entyna m ałżoukow ie G lotz 
kontraktem  urzędowym, przed Ja w o rsk im  Re 
jen tem  okręgu Z gierskiego z d._ 31 L ip ca  (12 
S io rpn ia) 1858 r., dob ra  swe Zabice W ielkie 
Rszew i S rebrna, wypuścili w dzierżaw na po 
siadanie Józefow i M enge i F erdynandow i Tu 
linius na  la t 12 do dnia 12 (2 4 ) C zerw ca 1870 
roku  za Cenę roczną rs . 4 ,800, zaś J ó z e f  M en- 
gc, aktem  urzędowym przed tym że R ejentem  
dn ia  23 M aja (4  Czerw ca) 1860 roku ze- 
znanym  ustąp ił p raw a swoje A ndrzejow i Lentz.
W  trakcie  w ykooatiia dzierżaw y, K lem entyna 
G lotz po K aro lu  G lotz pozostała wdowa z 
całości dóbr Za kon trak tom  .urzędowym przed 
A leksandrem  Dziewulskim  R ejentem  w W ar­
szawie d . 28 Czerw ca (10  L ipca) 1867 r , za- 
w artem  ,sprzedała  Ferdynandow i lu liu iu s  i 
A n d r z e jo w i  L e n tz ,  dobra R s z e w  za rs. 2 4 ,0 0 0 , 
a  fo lw ark  Żabiczki za rs. 12,000. Obecnie 
Więc dobra Żabice W ielkie, c z y l i  K onstantynów  
z kolon ją  K onstanty nówek w dzierżaw nem , a 
folw ark Ż abiczki we własnem  posiadniu  A u- 
t r z e ja  Lentz i F e rd y n an d a  T ulin ius się znaj-

M iasto K onstantynów  dawniej Żabice W iel 
kie zwane, zam ieszkuje 283 osadników  z imion 
naz.wisk i wysokości opłacanego daw niej czyn­
szu, w akc ie  zajęcia  wymienionych.

D o dominium należy:
1. Dom parterow y Nr. 69 oznaczony w 3 ch 

częściach m urowany; w czw artej drewniany, 
gontam i kryty, o dwóch kom inach.

2. P arkan  z drzew a z bram ą wjezdńą.
3. Cbiew ki z drzpwa gontam i k ry te .'
D om  ad 1 opisany zajęty jest, przaz M agis

tra t i przez tenże posiadany, kw estja  zaś czy 
m a być w łasnością dom in ialną czy stanie  się 
w łasnością m iasta pozostaje do uznan ia Kom ite 
t u  U rządzającego  ja k  niem niej kw estja czy mia 
sto K onstantynów  m a być uw ażane ja k o  fa ­
b ryczne, czy też jak o  ro ln icze i ja k o  tak ie  u- 
w łaszezone.

W ieś ko lon ja ln a  K onstantynów ek 
W e wsi tej zam ieszkuje 61 w łościań z imióu 

nazw isk i rozległości posiadanego gruntu  
akcie zajęcia  wyszczególnionych, uwłasz 

czonych. D w aj z ftioh R och K osiński i H en ­
ry k  R estel, u trzym ują wyszynk tru n k u  dw or­
skiego , za wynagrodzeniem  z 21-go g arn ca . 

F o lw ark  Żabiczki.
N a_folwarku tym zaajd ttją  sia następująca 

zabudow ania.
1. D w ór z cegły palonej m urow any, parte

row y, b lachą  k ryty , cz tery  kom iny mający, 
przy nim przybudow ana kuchnia m urow ana 
gontam i k ry ta  o jednym  komiuio.

2. O gród warzywny z sześciom a drzewam i o 
wocowemi.

3. D ziedziniec traw nikiem  i krzew am i ozdo­
biony, płotem  z żerdzi, a  w części sztachotam i 
z ła t’ z dwom a bram am i ogrodzony.

4. B udynek m urow any b lachą kryty, o je - 
duym kom inie; na  spichrz obrócony, z piw nicą 
m urow aną.

5. S todo ła m urow ana słom ą k ry ta , 
klepiskach.

6. O bora  z drzew a gontam i k ry ta .
7. Chlew i d rw aln ia  m urow ane, 

k ry te .
8. W olarnia s ta jn ia  i wozownia 

pod gontam i.
9. D om  z drzew a gontam i k ry ty , o jednym  

kom inie.
10. Dom czw orak z drzew a, pod gontam i o 

jednem  kom inie. W  jednej izbie m ieszka 
kom ornica o d rab ia jąca  jeden  dzień w ty g o ­
dniu.

U . O gród owocowy, drzew  ow ocowych k ra ­
jow ych około 200 sz tuk  m ający.

12. St udnia z żuraw iem  i kubłem .
13. M ost na p a lach  na  rzece N er
14. Sadzaw ka niezarybiona.
Obszerniejsze opisanie powyż zajętych i

zaaresztow anych  dób r, znajduje się w ak c ie  
zajęcia u sprzedażą popierającego S atu rn in a  
D utkiew iaza A dw okata  przy Sądzie A pe­
lacyjnym  K ró lestw a w W arszaw ie, pod N r. 
439e., zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i 
w arunki sprzedaży w K ance la rji T ry b u n a łu  tu ­
tejszego w W ydziale I  złożone, przejrzane być 
mogą.

Z ajęcie w k o p jach  doręczono:
1. F ranciszkow i M uller, W ójtow i gminy 

Rszew , we wsi K o lon ja lnej S re b rn a  u rz ę d u ją ­
cemu i zam ieszkałem n, n a  ręce w łasne.

2. H eljodorow i Janiszew skiem u, P isarzow i 
Sądu P okoju  O kręgu  Z gierskiego, w mieście 
powiatowem  Ł odzi urzędującem u, na  ręce w ła- 
8110.

O budw om  d . 5 (1 7 )  G rudnia 1867 r.

W niesiono do księgi wieczystej dóbr Żabice 
W ielk ie z O kręgu Z gierskiego, w W arszaw ie 
dnia 11 (23) G rudnia 1867 r., a  w dniu dzi­
siejszym  do księgi zaaresztow ali w K ancelarji 
T ry b u n a łu  tutejszego, n a  ten cel utrzym yw anej 
wpisane zostało .

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru  o b jaśn ień  i Wa­
runków  sprzedaży odbędzie  się n a  aud jencj 
jaw nej T rybu n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
w miejscu zw ykłych posiedzeń pod AS 549, 
przy ulicy D ługiej w W ydziale I ,  o godzinie 
10 rano  dn ia  23 L utego  (6 M arca) 1868 r.

Sprzedażą  dyrygow ać b ęd z ie -S a tu rn in  D u t­
kiewicz A dw okat, k tórego zam ieszkanie jest 
wyżej w skazane.
W arszaw a d. 23 G rud. (4 S tycznia) 1867/8 r.

R adca D w oru Z górsk i. 
W ywieszono u a  tab .icy  w sali ustępow ej T ry ­

bunału  Cywilnego w W arszaw ie, dn ia  23 G ru ­
dnia (4  S tycznia) 1867/8 r.

R adca  D w oru Zgórski. 
N astępnie po odbyciu w dniach  25 L utego  (6 

M arca) 1868 r . 8 (2 0 ) M arca i 20 M arca (3 
K w ietn ia) 1868 r. trzech  ogłoszeń zbioru o b ja ­
śn ień  i w arunków  sprzedaży dóbr ziem skich 
Ż abice W ielkie z przyległośziam i i p rzynależy- 
tośc iam i, w powiecie Ł odzińskim  G ubernji 
W arszaw skiej położonych, w T rybunale  C yw il­
nym W arszaw skim  wyrokiem  w tym  ostatnim  
term inie do przygotow aw czego przysądzenia 
rzeczonych dóbr n a  d. 16 (28) M aja 1868 r. 
godzinę 10 z ra n a  w miejscu posiedzeń pod N r. 
549 w W ydziale I  oznaczył. L icy tac ja  w term i­
n ie  tym  rozpocznie się od sumy rs. 25,100 jak o  
postąpionej przez popierającego  sprzedaż w 
w arunkach  licytacyjnych; w term in ie  zaś o sta ­
tecznej sprzedaży od %  części szacunku  przez 
biegłych w yznaczonego.

W arszaw a d. 27 M arca (8 K w ietn ia) 1868 r. 
P isa rz  T rybunału , R adca D w oru, Źgórski.
P o  odbyciu w powyższym term inie przy go to­

wawczego przysądzenia dóbr ziem skich Żabice 
W ielk ie z przyległościam i i przynależytośeiam i 
takow e przygotow aw czo S atu rn inow i D u tk ie ­
wiczowi A dw okatow i za sumę rś. 25,100 p rzy­
sądzone zostały . T ry b u n a ł wyrokiem daty  16 
(28) M aja 1868 r. zapad łym , w yznaczył te rm in  
lo osta tecznego przysądzenia rzeczonych dóbr 

n a  d. 5 (17) W rześnia 1868 r. godz. 10 z ra n a  
k tóry  się odbędzie w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w 
W ydziale I  pod N r. 549 przy  ulicy D ługiej 

W term inie tym licy tac ja  zacznie się bd (/a 
części szacunku  przez biegłych w ynaleść się 
m ającego.

W urszaw a d. 17 (29) M aja  1868 r.
P isarz  T rybu n a łu , R adca Dworu, Zgórski. 
T erm in  powyższy n iei gł być odbyty dla 

zaszłych sporów , k tóre * r wyrokiem  .Sądu 
A pelacyjnego K rólestw a niskiego z d. 23 
Paźdz. ( U L is to p .)  1868 r. i IX  D epartam en tu  
R ządzącego Senatu  z d. 25 Czerw ca i7 L ipca) 
1869 r. oddalone zos ały , T ry b u n a ł Cywilny 
W arszaw ski w yrokiem  z d. 19 (3 1 )  S ierpn ia  
1869 r. zapadłym , wyznaczył now y term in  do 
ostatecznego p rzysądzen ia tyle razy  rzeczonych 
dóbr Żabice W ielkie z przyległościam i i przy- 
należytościam i na  d. 3 (15) P aźdz. 1869 r. g o ­
dzinę 10 z ran a , k tó ry  się odbędzie w miejscu 
zw ykłych posiedzeń T rybunału  C yw ilnego w 
W arszaw ie w W ydziale I  pod N r. 549 przy u li­
cy D ługiej.

W arszaw a d . !23 S ierpn ia  (4  W rzaś.) 1869 r .
F ranciszek  B etlej.

T erm in  powyższy n iem ó g ł być odbytym  po­
nieważ w yw łaszczana d lużu iczka K lem entyna 
G lotz na  dniu 26 W rześnia (8 P aźdz.) 1869 r. 
w ystąpiła z żądaniem  n ak aza n ia  sporządzen ia 
taxy dóbr Żabice W ielk ie. Ż ądauie to zostało  
rozsądzone w yrokiem  Sądu A pelacyjnego K ró ­
lestw a P o lsk ieg o  z d. 3 (1 5 ) Czerw ca 1870 r.. 
sporządzenia taxy  nakazującym . W yrok rze­
czony został potw ierdzony przez wyrok R ządzą­
cego Senatu  ua  duiu 3 (15) G rudnia 187o r. 
zapadły. Na zasadzie tych  wyroków tax a  dóbr 
Ż abice W ielk ie z przyległościam i i przynaieży- 
tościam l zo sta ła  sporządz i . usunięciu
zatem  w szelkich przeszkód T ry b u n a ł Cywilny 
W arszaw ski wyrokiem  ua  dniu 23 L istop . (5 
G rudnia) 1873 r. zapadłym , wyzuaezył nowy 
term in do ostatecznego przysądzenia ty le razy 
rzeczonych dóbr Żabice W ielk ie na  d . 3 (15) 
S tycznia 1874 r. g»dz. 10 z rana, k tó ry  się od ­
będzie w m iejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a­
łu  Cywilnego w W arszaw ie w W ydziale 1 pod 
N r. 549 przy ulicy D ług iej.

W term inie tym licy tac ja  zacznie się od %  
części szacunku ta k są  biegłych ustanow ionego 
to jes t od sumy rs. 25,402 kop  26 ‘/ i -  
W arszaw a d. 28 L istop . ( i 0  G rudnia) 1873 r. 

P isarz  T rybunału  R. LinowHki.
T erm in  powyższy również nie został odbyty, 

i d la  tego, T ry b u n a ł Cywilny w W arszaw ie wy­
rokiem  u a  dn iu  7 (19 ) Stycznia 1874 r. zapa 
dłym, w yznaczył nowy term in do osta tecznego 
przysądzenia dóbr Żabice W ielkie na d, 29 
S tycznia (10  L utego) 1874 r. godz. 10 z ran a , 
k tó ry  się odbędzie, w m iejscu zw ykłych po sie ­
dzeń T ry b u n a łu  Cywiluego w W arszaw ie w 
W ydziale I  pod N r. 549 przy ulioji D ług ie j.

W term inie tym licy tac ja  zacznie się od %  
części szacunku tak są  b iegłych ustanow ionego, 
to je s t od sumy rs. 25,402 kop . 26% -

W arszaw u d. 7 (1 9 ) S tycznia 1874 r.
R. L inow ski.

drewniana, studnia z żurawiem, karczma d r e ­
wniana przy  niej Cztery chlewiki ,  jedna izba  
w czworakach drewnianych,  k tó re  w 3f ,  czę­
ściach przesz ły na  wtas.iość włościan, do izby 
tb jnależy  chlewik drewniany,  c h a łu p s  d rew ­
n iana  z tak im io  chlawikićm, szopa iirewniana 
mtyn wodny drewniany gon tem  kry ty  o trzech 
kamieniach ,  mły mk d re w n ia ły  gontem kry ty  
o fetlnym kamieniu i folusz,  o leam ia  d r e w n ia ­
na, obórka  drewniana, chałupa  m łynarska  
drowniana, z p rzystaw ką w k tóre j  mieści się 
s ta jd ia ,  obórka i wozownia.

tnwe i tarz gruntowy j e s t  następujycy: koni 
fornalskich 10, krów dojnych 0, jałowizny 
.sztuk 10, radeł  fi, bron 8. wozów 6.

Włościanin uwłaszczeni mają prawo pasa­
nia oznaczonej liczby inwentarza n a  p a s tw is ­
kach łącznie z inwentarzem dworskim, ża ­
dnych zsś innych służebności nie mają.

W  zajętych dobrach Haskiel i E s t j r a  mał­
żonkowie Cukier,  wierzyciele hipoteczni sumy 
rs. 4500, do sumy tej mają przywiązane p r a ­
wo zastawy nas tępu jących  realności,  k tóre  w 
swem posiadaniu mają; młyna wodnego o 3-«h 
kamieniach, m łynka  o jednym  kamieniu z f o ­
luszem, o learni,  obórki , chałupy m łynarsk ie j  z 
p rzystaw ką oraz łąki i ogrodu między rzekami 
łąki zamieszkaniem Błejwass , półtory morgi  
gruntu pod kartofle i jednej  morgi  łąk i .  Za­
stawa ta  prawem wierzycielki p rz e ła ź  popie ,  
rającej  wnicz m nieszkodzi i .rżgiędem niej 
jfest nieważna.

Gleba ziemi w dobrach Kroczowie m nie j­
szym lit. B. przeważnie żytuia, k lasy  I I  i III , 

w części pszenni-.
P oda tk i  skarbowe op łacają  się do kasy  

Okręgowej  w Opatowie i  wynoszą rocznie rs 
388 kop. 90,  oprócz tego wnoszone są podatki
i opłaty do kasy gmiunej  .v ilości rs 4S kop.

P rotokół zajęcia doręczony P isa r tow i Sądu 
Pokoju w Kozienicach w osobie jeg#  zas tępcy 
Andrzeja Gruszczyńskiego P odpiaarsa  tegoż* , 
Sądu i Wójtowi gminy Miechów Jaaow , Cieś­
lak d. 2i) Września (2 P sźdz ie ra iks )  1873 r. 
woiasionyjdo księgi^.vircźystej  dóbr Kroczowa 
lit. B d. 1*2 (24) ^Października g 1873 r. a 
wpisany t o księgi zaaresztować w K ance la rj i  
P isarza T rybunału  Cywjlnogo w Ridomiu d. 
13 (25) jP aź  iz ie rn ika  1873 r,
- P .erwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa- 

, unków przedaży nastąpi d. 5 (17) Grudnia  
1873 r o godzinie | 0  z rana n a jaw n em  posie­
dzeniu Trybunaln  Cywilnego w Radomiu.

O bszerniejszo opisy dóbr i w aruu i przeda­
ży będą do p rze jrzen ia  w k an ce la rji P isarza  
T rybunału  Cywilnego w Radomiu i u A nto­
niego 8obioszccaó«kiego P a trona  przy ‘tymże 
Trybunale, k tó ry  w imieniu p zddaż pop ie ra ­
jącej w ierzycielk i k rok i  p raw ne czyni i p rze ­
daż niuiejszą popiera.

Radom d. 15 (27) P a ś iz ie rn ik a  1878 r.
S z c z u k a .

Zaświadczam te k. ipja n inićjszego obwieai- 
czenia  wrwieszoną został* oa tablicy w sa l i  
audjenc/onaluej T rybuna łu  Cywilnego w 11 »- 
dorni u.

Radom d. 15 (27) Paźdz ie rn ika  1873 r.
Szczuka.

Po trzeeb k ro t mm o głoszen iu  warunków 
przedaży term in  do przygotirwaW ezrj licy tacji
ozuaciouy  jest na d. 25 S tyczn ia  (6  Lutego) 
1874 r. godzinę 10 z raua. L ic y ta c ja  rozpo­
cznie jję  od sumy rs 28,OM, a  w b rak u  licy­
tantów  od %  takow ej.

Popiera jąca  przedaż z i d ob ra  te ofiaruję 
sumo' rs, 6000 i takow ą do licy tac ji po Jajo; 
wypadek gdyby k o n k u ren c i do licy tac ji i 1 
pna od powyższego szacunku wcale się 
zgłosili

Rśdolń '. 2 14) Stycznia  1874 r.
S zczuka.

ku
nie

N. D . 320. P raw nie zajęte ruchom ości w d ro ­
dze egzekucji Sądow ej, w d. 10 (22) Stycznia 
r. b . o godzinie 10 rano , w domu pod N r. 2296 
przy uliey Gęsiej w W arszaw ie, m eble m acho- 
niowe i jesionow e, lustro , garnki miedziane, sa ­
m ow ar, lich tarze, m aszyna do szycia, naczynia 
porcelanow e, garderoba, bielizna i t .  p. i d. 16 
(28) Stycznia t. r. o godzinie 10 rano na M u­
ranow ie, kapoty  syberynowe, szal tureck i, s a ­
mowar, lam pa, i t. p ., przez pub liczną licy tac ją  
sprzedane zo stan ą .

S. Krasuski, K om om , x. 
u lica D ługa AS 5865 (E ld o rad o )

N. D . 321. Komornik przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie.

O głasza iż prawnie zajęte ruchom ości jak o  
to: meble jesionow e i sosnowe, rąd le , m oździeż, 
gąsio ry , bile, lich tarze, lustra , naczynia stołow e 

kuchenne oraz zegarek zło ty  dam ski z dew izką 
w d . 10 (22) S tyczn ia  1874 r. o godz. 10 rano 
nu p lacu  K rasińskim , meble jesionow e i sosno­
we, zegar i lnstro , w d. 16 (p2 8 ) S tycznia t. r. o 
godzinie 11 rano na  targ u  S tare  m iasto, w 
W arszaw ie, sprzedane zostaną przez pnbliozną 
licy tacją.

Juljan Ostrowski Kom ornk.

o dwóch

gontam i

m urow ane

N. D. 2i)fi. P isarz Trybunału Cywilnego 
w Radomiu 

Pudąje  du publicznej  w ialom iści, że na l ą  
orne M arjauuy >z M.irołiooatoli Z arem biur ,  
wdowy ubyw.ualki w m. gubemialł iem R.-.do 
miu zamieszsaiej,  '» zamieszkani i prawne do 
tej egzekucji  u W ójta  giuiuy ślnu-buw i 
Autuumgo nocmazezstiu;;. gu 1’aLroua T ry b u ­
natu ,  w In. Radomiu ttrzęJująO-igo i zamieaz 
kalego, óorane mającej,w poszukiwaniu sumy 
ta, ą . .procentem i aosz-tów eg»okttO/j-
nyck, protokołem K o m o r n i k a  p r z y  T r y b u n a l e  
IRwiiuyui ' w Radomiu Leona Kuctiars tiego 
z dm ą i (19) S ie rp n ia  1873 r. za ję te  zo- 
s tuły ua przymutową prze aż

D OBRA M E  vlSKIK
H r u r z u i t  l l n i e j s z )  lit. B. w gminie 
Mieebow, parafji  Tczów, pomiecie Iłżeckim, 
okręgu Sądowym Kó/?ćrtiecklm, guiberuji R a ­
domskiej po łozoue ,od  m. guperuialnogo R a­
domia o w o rs t  28, Od mj Kozieuic o mil 4, 
od o s n d y  ó w o h ń o  wiorst 10 , od os idy Kaza­
nowa o wiorst 5 odległe , p rawem wt»* mści-  
do b loreutyua  i Teodora oiaci Olszowskich,  
małoletnich pod op ieką  ojca swego i główne­
go opiekuna Ksawerego Olszow ski 'ga  zostają­
cych, którem u opiekun przydany w osobie 
Kai-mlimda Swierzyńskiego wyznaczony został,  
należące.

Zajęte d ' b r a  zawierają  ogólnej przestrzeni  
około morgaw 581 miary uówopósakioj, a 
mianowicie w ogrodach wkoło morgów 5, w 
" ruńcie  orńyfrt około morgów 390, w łąkach 
około morgów 80, iv p ,s wiekach około mor 

fi4, w lasach i zarośłlacb około mirgó.y,

N. D. 307. P rawnie zajęte ruchomości a 
mianowicie:

a )  w d. 10 (2 2 ) S tycznia r. b. o godzinie 12 
w południe, n a  P ra d z e  przed cyrkułem , meble 
różne, zegary, naczynia kuchenne, stołow e, 
g ardero b a , bielizna, powóz, bryczki;

b) w d . lo  (22) S tycznia r. b . o godzinie 11 
rano , n a  R y n k u  miejskim w  m ieście  Gombinie, 
p ow iecie  G o sty ń sk im , gubernji W arszaw s k ie j, 
różne meble, garde Oba, konie, krow y i t .  p .,

c) w d . . l  l (2 3 ) S tycznia r. b. o godzinio 10 
ra  no , za  Ż elazną  bram ą, różne meble maeho- 
niowe, jesionow e, lustra , lam py i. t. p. a  o g o ­
dzinie 12 w południe na Nowem mieście, łóżk a , 
kom oda, szafy, k rz e s ła  jesionow e i t. p ., i

d) w d. 16 (28) Stycznia r .  b . o godzinie 10 
rano na  M uranowie, fortepian , kredens, meble 
palisandrow e, lustro i t. p ., w W arszaw ie, przez 
publiczną licy tację sprzedane zostaną.
B dw ard  Borkowski, K o m o rn ik , p. S. A . Afc 541.

g». Ul
3)4, w.płaeaehipod zabuilnWiiiinni i dz iedziń­
cami o k o 1 .i iii.irgów 5, pod w-.daml około oOf 
gów, 5, pod drogami i wygonami około mor­
gów 4, wszystko to biorąc w przybliżeniu. 
U ruu ta  Zabudowania ’ wszelkie realności na 
mocy Najwyższy):!' Ukazów roku 1864 
przeszłe na własność włościau z pod przedaży 
subhastacyjuej wy I i ra.i i “ V

dobrach tych znajdują  Się nas tępu jące
d re

V/
zsbu iowania; dwór drew hi my, o ! ic rna

ioł ą-
o b o -

spich-

wmana, t.ik im że k o ry tarzem  t. dworem 
czuć a  fi cblówików p j-t j e  łhyui dachem , 
ra, „w czar. ia i s ta jn ia  puli jed n y m ’ dachóM  
cegły murowane: s to d o ł; di ewniaua 
rzern, s todo ła  drew nian  ,j s todo ła  d rew niana  
z e  spichrzem , stodo ła J  której 
m łocarnia: obok uioj kiorht,

.ste.10 y ;ZUijjdUją cię trzjT

mieści się 
Ualszym ciągu 

wozownie, k lo ak a

Of.LOSZENIA IMM'WATNE

N . I). 142. P .  D e n l t a r d t .  d y r y g u ­
j ą c y  / i # l ł l » d e m  d l n  y c l i
M ię n  B u r g t l t e l n f i l r t .  w  W e s l -
f » l j l ;  prsybyw a d . 8 (20) Styoz- do W arsza­
wy, gdzie otw orzy za pozwoleniem  Dejuirta- 
m eutu M edycznego w P etersbu rgu , k u n *  
t r z y t y g o d n i o w y  d l *  o s ó b  
J ą c y c l i  s i ę ,  w e d ł u g  s w o j e g o  n o ­
w e g o  s p o s o b u  l e c s e n l o ^  przy  do­
sta tecznej liczbie zapisujący0*1 81h- Zapisyw ać 
się m ożna codziennie od godziny 4 do 6-ej po 
południu  u d o k to ro  K a z im ier  aa
K o s e n t l i a l a ,  ««*•<-■“  ® o w e  .T K l a s t o  
I r ,  IS) n o w y  k tóry  udziela w szel­
kich objaśuioń ora*  p rospek t bezp łatn ie .

4— 4

N .  D* 197.

Leon Aloizy Rotwand
patron przy Trybunale Cywilnym w  
W arszawie utrzym ujeK auoelarję przy 
ulicy S-to Jers'iiej pod Nr- 1776a (24  
now ym ), 5 —8

)J,03B 0JeH 0 R e a a y p o io ,
w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.
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